
ty iasa S*kola Banalu Mars i
•s k ie g o  /B ib l io t e k » /

R E D A K C JA : Warszawa, uL 
M arszałkowska 3/5 Telefony: 
Red. nacz. 4-24-75, sekretarz 
red. 4-24-76, dz ia ł m ie jsk i 

8-27-22.
A D M IN IS T R A C JA : (dział pre
num era ty): Warszawa, P lac 
Trzech K rzyży  16. Prenum e
ra ta  miesięczna pocztą kosz
tu je  135 zł. Telefon 8-10-26

RZECZPOSPOLITA
DZIENNIK POLITYCZNO -  GOSPODARCZY

Rok VI WARSZAWA, WTOREK 30 SIERPNIA 1949 ROKU i f .  237 (1803)
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u lica W i e j s k a  12

Cena  5  xł

Bądźmy czujni, bądźmy zjednoczeni 
a obronimy spraiuę pokoju!

N acjonalistyczna  
re w o lta  w B o liw ii

LO N D Y N , 28.8. (PAP). Agencja Reu 
te ra  donosi z La Paz, że w  B o liw ii 
■wybuchła rew o lta , k tó ra  obję ła m ia 
sta  Cochabamba, O ruro  i  Santa Cruz.

P arlam ent b o liw ijs k i postanow ił o- 
g łos ić  w  ca łym  k ra ju  stan oblężenia. 
N a  czele re w o lty  w  Cochabamba sto i 
gen. P enay lille , a na czele re w o lty  w  
O ru ro  —  b. w ic e m in is te r L u is  A rdux . 
P rzyw ódcy re w o lty  należą do Nacjo
na lis tyczne j P a r t ii R ew olucyjne j, do 
k tó re j należał też b. prezydent B o li
w i i  — V illa rro e l. Został on zab ity  w  
Czasie zamachu stanu, dokonanego w  
1946 ro k u  przez cbecnego prezydenta 
E nrique  Hertzoga.

Sesja Rady 
W zajem n e j Pomocy 

Gospodarczej
W  S o fii 25— 27 s ie rpn ia  odbyła się 

•es ja  Rady W zajem nej Pomocy Go
spodarczej. W  pracach Rady W zajem 
ne j Pomocy Gospodarczej w z ię li u - 
dz ia ! przedstaw icie le  A lb a n ii, B u łga
r i i ,  Czechosłowacji, P o lski, R um u
n i i,  W ęgier i  ZSRR.

Rada rozpa tryw a ła  bieżące zagad
n ie n ia  z zakresu sw ej p racy i  powzię 
ła  konieczne uchw ały.

39 q pszenicy 
z jednego ha

W  m a ją tku  PGR Poledno (woj. 
pom orskie) z 1 ha żyta wym łócono 29 
q  ziarna- Tróbne om łoty w  m ają tku  
PGR R aco t (woj. poznańskie) da ły z 
1 ha pszenicy ja re j 22 q, a om łoty 
pszenicy oz im ej w  m a ją tku  PGR L i 
gowo (w o j. gdańskie) 39 q ziarna.

W  m a ją tt- i PGR Rogów (woj. łódz
kie ) w y n ik i p róbnych om łotów  jęcz
m ie n ia  ozimego z n iek tó rych  obsza
ró w  wynoszą 39' q z I  ha.

Zakończenie  
Centralnego Kursu 

Z A M P
28. bm . odbyła się w  O tw ocku u ro

czystość zakończenia ku rsu  szkolenia 
ideologicznego na C entra lnym  Obozie 
S zkolen iow ym  Z A M P  dla czołowych 
a k tyw is tó w  ośrodków akadem ickich 
k ra ju .

N a uroczystość p rzyb y li: m in is te r 
O św ia ty  St. Skrzeszewski, przedsta
w ic ie le  K C  PZPR oraz przewodniczą 
cy Zarządu Głównego ZAM P.

12 spośród 134 absolwentów kursu 
o trzym ało za doskonałe w y n ik i w  nau 
oe kom p le ty  b ib lio teczek m arks is tów  
akich. 27 in n ym  wręczono nagrody 
w  postaci cennych książek.

In d yw id u a ln ie , najlepsze w y n ik i 
W nauce uzyskał b. m aszynista ko le
jo w y  H enryk  K ow a lew sk i z Gdań
ska, obecnie absolwent un iw ersytec
k ic h  kursów  przygotowawczych. Ze
społowo pierwsze m iejsce zajęła m ło 
dzież akadem icka K rakow a , przed 
młodzieżą Łodz i i  W rocław ia.

W ystępy polskie  
uj M oskwie

M O SKW A, 28.8. (PAP). 27 s ie rpn ia 
odby ł się p ierw szy koncert po lskich 
zespołów pieśn i i  tańców ludow ych 
w  L e tn im  Teatrze „E rm ita ż “  w  M o
skw ie . Publiczność gorąco o k lask i
w a ła  po lsk ich  a rtys tów  ludowych. Z 
serdecznym przyjęciem  spotka ły się 
rów n ież  występy kape li i  chóru oraz 
choreograficzna inscenizacja zabaw 
ludow ych.

«

w io c a  S p a la z z i
pierwszy na mecie 
f w P o z n a n i u

Zespół Rumunii 
wygrywa VI etap

»Tour tle Pologne
Pierwszy Polak 

WÓJCIK na 5-tyrn miejscu 
W RZESIŃSKI na 7 -mym
Po sześciu e t a p a c h  
p ro w a d z i n ie zm ie n n ie  
NICULESCU (Rum.) 
i d ru ż y n a  R u m u n ii 

P O L S B iA
na 3 * c i m  miejscu

WÓJCIK CIĄGLE PIĄTY
Bliisze szczegóły z ostatniego r 
etapu zamieszczamy na str. I

Orędzie Konferencji w  Moskirie 
do mszjjstkich uczestnikom ruchu 

m o bron ie  pokoju
M O SKW A, 28.8 (P A P ). —  N a końcowym posiedzeniu Wszechzwiąz- 

kowej K on ferencji Zwolenników P oko ju  w Moskwie uchwalono teks t orę
dzia do Stałego K om ite tu  Światowego Kongresu Obrońców Pokoju i  do 
wszystkich uczestników ruchu w obron ie pokoju na całym świecie. Oto 

pełny teks t orędzia:
M y, przedstawiciele wszystkich na

rodów Zw iązku Radzieckiego, zebra li
śmy się na Wszechzwiązkowej K on
fe renc ji Zwolenników Pokoju, aby 
przyczynić się do dalszej w a lk i w raz 
ze w szystk im i narodami św iata p i’ze 
ciwko przygotowanej przez im p e ria li 
stów nowej wojnie światowej.

Popieram y w  całej pe łn i uchwały 
paryskiego Kongresu Obrońców Po
ko ju  i  w itam y z zadowoleniem utw o 
rżenie stałego K om ite tu  Kongresu, 
k tó ry  ma jednoczyć i  kierować w y 
s iłkam i narodów, broniących dzieła 
pokoju. Jesteśmy przekonani, że 
ruch ten, ogarniający dz is ia j setki 
m ilionów  ludzi i  coraz bardzie j roz 
szerzający się, p o tra fi zapobiec groź 
hie nowej w ojny. W idzim y, ja k  im 
peria liśc i przygotow ują nową wojnę 
.światową, prowadzą szaleńczy w y 
ścig zbrojeń, usiłu jąc zastraszyć 
wszystkich okropnościami „a tom ow y 
m i“ , us iłu jąc zatruć um ysły  destruk-

Dzleń górnika 
radzieckiego

M O SKW A, 28.8. (PAP). W n iedzie
lę 28 s ie rpn ia  cały Zw iązek Radziec
k i  obchodził Dzień G órn ika, tra d y 
cyjne św ięto radzieckiego św iata gór
niczego. W zw iązku z tym  w  M o
skw ie  oraz we wszystkich zagłębiach 
węglowych ZSRR odbyw ały się u ro 
czyste akademie z udzia łem  w ładz par 
ty jn y c h  i  państwowych oraz w y b it
nych stachanowców i  now a to rów  prze 
m ysłu  węglowego.

W M oskw ie, na akadem ii, k tó ra  od 
była  się w  teatrze A rm ii Radzieckie j, 
m in is te r przem ysłu węglowego Za- 
siadko w yg ło s ił re fera t, poświęcony 
D n iu  G órn ika.

W M oskw ie oraz we wszystkich za 
głęb iach węglowych ZSRR odbyły 
się masowe zabawy ludow e z udzia
łem  w yb itn ych  artys tów  radzieckich.

Z  okazji swego św ięta gó rn icy ra 
dzieccy wystosow ali lis t  do generalis 
simusa S ta lina , w  k tó rym  kom un iku  
ją  o nowych w ie lk ic h  sukcesach prze 
m ysłu węglowego, osiągniętych we 
w spółzaw odn ictw ie pracy. Na 4 m ie 
siące przed term inem  gó rn icy  prze
k roczy li swoje zobow iązania, dając 
ponad p lan w  miejsce zadeklarowa
nych 3.54) tysięcy ton węgla — 3,800 
tysięcy ton. Spośród 22 kom b ina tów  
węglow ych 1T osiągnęło już, a nawet 
przekroczyło poziom  p ro d u kc ji 1950 
roku . ■ i. .. - ;

G órn icy  zobow iązują się osiągnąć 
jeszcze w  ro ku  bieżącym  w  całym  
przemyśle w ęglow ym  poziom p rodu
k c ji  zaplanowany na ro k  1950 w ydo
być w  ciągu ostatn ich 4 m iesięcy po
nad p lan 1.350 tysięcy ton węgla i  
zw iększyć w  po rów nan iu  z rok iem  u - 
b ieg łym  wydajność pracy o 15 proc.

odrzucamy to kłam stw o wrogów ludz 
kości. Tym  potwornym  kłam stwem  
chcą zatrzeć ślady ci, k tó rzy  budują 
bazy wojenne na całym świecie, k tó 
rz y  rzeczywiście prowadzą po litykę  
agresji m ilita rn e j, po litykę  rozpęty
wania nawej wojny.

W szystkie narody wiedzą, iż  rząd 
radziecki zdecydowanie i  konsekwent
nie prowadzi po litykę  pokoju i  współ 
pracy między narodami wszystkich 
kra jów . Z tego w łaśnie powodu jest 
on przedmiotem ta k  wściekłych ata
ków  ze strony obozu reakc ji i  podże
gaczy wojennych.

W  jedności w o li i  działania wszyst 
k ich narodów, walczących o pokój 
w idz im y jeden z najdonioślejszych spo 
sobów zniweczenia planów podżega
czy wojennych. Na całym  świecie za
tacza dzis ia j coraz szersze k ręg i lu 
dowy ruch w  obronie pokoju. Narody 
zdecydowane są bronić interesów po
ko ju  i  nie dopuszczą do nowej krw a 
wej wojny.

M in ę ły  czasy, gdy im peria lis tom  u - 
dawało się oszukiwać masy ludowe 
i  ukrywać przed n im i przygotowania 
do zbrodniczych wojen. Obecnie na
rody o rien tu ją  się w  istocie planów 
agresorów i  jasno widzą, że podżega
cze wojenni nie są panami losów świa 
ta , za jak ich  pragną uchodzić. Narody 
stanowią obecnie siłę, k tó ra  p o tra fi 
pokrzyżować zbrodnicze zam iary im* 
pe ria lis tów  i  obronić sprawę pokoju.

W ojna, k tó rą  ta k  pragną rozpętać 
im peria liśc i, jednakowo zagraża 

cy jną propagandą nienawiści do czło wszystkim  narodom i  niesie im  nie-
wieka. Każdy uczciwy człow iek w i
dzi, że im peria liśc i angloam erykań- 
scy są g łów nym i in ic ja to ra m i now ej 
w o jny, k tó ra  będzie wo jną przeciwko 
całe j ludzkości. To w łaśnie oni w y 
w o ła li h is te rię  wojenną i  w sze lk im i 
sposobami ją  podsycają. To w łaśnie 
oni są in ic ja to ram i agresywnego pak 
tu  atlantyckiego, m imo że narody 
St. Zjednoczonych i  W ie lk ie j B ry ta 
n ii, podobnie ja k  w szystkie inne na 
rody świata, nie chcą w ojny.

Związek Radziecki je s t k ra jem  po 
ko ju  i  twórczości, k ra jem  wysoko 
dzierżącym sztandar twórczości p ra 
cy, w ie lk im  mocarstwem pokojowym, 
w  k tó rym  nie ma i  nie tpoże być 
zwolenników ag res ji w o jny.

K ra j nasz zwyciężył na js trasz liw 
szego wroga ludzkości —  faszyzm. 
D z is ia j stoi on również na straży 
pokoju, broniąc sprawy postępu i  ku l 
tu ry .

Im peria liśc i rozpowszechniają osz
czerstwa, iż Związek Radziecki p ro
wadzi rzekomo p o lity k ę  agresywną. 
W  im ien iu  200 m il. lu dz i radzieckich

zliczcne nieszczęścia.
Zgodnie z hasłem kongresu parys

kiego: „Obrona pokoju je s t sprawą 
wszystkich narodów św ia ta !“  m iliony 
uczciwych, prostych ludzi na wszyst 
kich kontynentach powstają, aby czyn 
nie zaingerować w  spraw y w o jn y  i  po 
ko ju , jednocząc się d la  ścisłej w spół
pracy międzynarodowej.

Zobowiązujemy się ze wszechmiar 
popierać i  rozw ijać  działalność p ro
pagandową i  organizacyjną stałego ko 
m ite tu  Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju, zm ierzającą do zjedno
czenia w szystkich s ił walczących o po 
ko j przeciwko wojnie.

M y ludzie radzieccy, jako konsek
w entni i  szczerzy- zwolennicy poko

ju , występow aliśm y i  nadal występo
wać będziemy przeciwko każdemu

(Dokończenie na str. 2-ej)

Stała władza kościelna 
na Ziemiach Zachodnich

pragnieniem  wszystkich w iernych
i Listy do w ładz Kościoła w  Polsce

Członkow ie p a ra fii k a to lic k ie j w  O zim ku na Śląsku O polskim  w ysto
sow ali do Prymasa Polski, ks. W y szyńskiego, lis t,  w  k tó rym  piszą m. 
in .:

D uniko w sk i gościem  
rzeźb iarzy  radzieck ich
M O SKW A, 28.8. (PAP). S taran iem  

A kad em ii Sztuk P ięknych ZSRR zor
ganizowane zostało spotkanie rzeź
b ia rzy  i  m alarzy radzieck ich ze zna
k o m ity m . rzeźbiarzem  po lsk im  K sa
w e rym  D un ikow sk im , przebyw ającym  
w  s to licy  radz ieck ie j w  zw iązku : z 
w ystaw ą sztuk i po lsk ie j w  Moskwie. 
W śród obecnych b y li:  prezes A kade
m ii sz tu k  P ięknych G.ierachimpw, 
w y b itn a  rzeźb iarka M uchina, tw órca 
pom nika poległych żo łn ierzy radziec 
k ic h  w  B e r lin ie  Wuczeticz, znany ra 
dz ieck i m alarz Jochanson i  in n i.

Na wystawie polskiej w Moskwie

P cd fflce riiiw ie  A rm ii R adzieckie j z g ó rn ik a m i po lsk im i, k tó rzy  p rzyb y li 
specja ln ie do M oskwy, zw iedzają W ystaw ę naszego przem ysłu lekkiego

w  sto licy ZSRR

Z e n o n  K o r z e c

Państwo prosty

„D o  Jego Ekscelencji Prym asa Pol
s k i ks. d ra  Stefana W yszyńskiego w  
Warszawie.

Katolicy-Po-lacy gm iny  Ozimek, 
pow ia t Opole, za trudn i w  hucie 
„M ałapanew “ , zw racają się do Jego 
Ekscelencji z prośbą o w ysłuchanie 
naszych żalów:

Jako w ie rn i synowie Kościo ła k a 
to lickiego, w ie rn i wyznaw cy w ia ry  
Chrystusowej, zan iepoko jeni jesteśmy 
obecnym tymczasowym stanem nasze
go kościoła.

D z iw i nas, że n ie  posiadam y na
szych, na stałe zatw ierdzonych ks ię 
ży próboszczów-Polaków, bo ich m ie j-  
sca za jm ują  księża-N iem cy, obecnie 
przebywających w  Niemczech. N ie  
m am y naszych biskupów , _ a jedyn ie  
ad m in is tra to rów  apostolskich'. U w a
żamy, że n ieza tw ierdzan ie  stałe j w ła 
dzy kościelnej na z iem iach odwiecz
n ie  po lsk ich jest równoznaczne z 
n ieuznaw aniem  słusznych g ran ic  na 
'Odrze i  Nysie.

Na ziem iach tych spoczywają p ro 
chy ojców naszych, prochy naszych 
księży-Polaków , bestialsko zamordo
w anych przez ka tó w  h itle row sk ich .

Ś lubu jem y Jego Ekscelencji, że 
w ie rn ie  stać będziemy na straży na
szych granic, na straży niepodleg ło
ści naszej O jczyzny.

Kocham y nasze Państwo Ludowe, 
k tó re  nam daje pracę i  chleb. Kocha
m y  swój K ośc ió ł i  jego kapłanów . I  
dlatego zwracam y się do Jego Eksce
le n c ji z prośbą o przekazanie O jcu 
Św iętem u naszych, trosk i  próśb, 
m ających na celu zatw ierdzenie sta
łe j w ładzy koście lnej na ziem iach 
przez nas zam ieszkałych“ .,

Następuje d ługa lis ta  podpisów, ra 
dy pa ra fia lne j i  parafian.

Również członkow ie p a ra f ii ka to
lic k ie j w  Radzym irow icach wystoso
w a li l is t  do Prymasa P o lsk i, w  k tó 
ry m  w yraża ją ' n ie p o kó j,. iż  po. ty lu  
la tach  is tn ien ia  Państwa Ludowego, 
n ie  ma na Śląsku O polskim  sta łe j 
w ładzy  kościelnej.

N IE  ma w chwili obecnej na Za 
chodzie szanującego się męża 

stanu, który by się odważył powie
dzieć bez ogródek i dosłownie: 
„Jestem za wojną. Uważam, że woj 
na interwencyjna przeciw Związko 
w i Radzieckiemu i  krajom demo
kracji ludowej jest niezbędna i po
winniśmy ją jaknajszybciej za
cząć“ .

Natomiast w formie zawoalowa- 
nej, ale wymagającej bądź co bądź 
pewnego rozszyfrowania, słowa te 
padają dosyć często na Zachodzie. 
Ale kapitalistyczni politycy zachód 
niej Europy i  Ameryki nie mogą 
sobie pozwolić na luksus całkowi
tej szczerości. Wiedzą bowiem, że 
zą taki luksus wylewności słownej 
najpopularniejszy mąż stanu zapła 
ciłby swoją karierą polityczną.

Po drugiej wojnie światowej, po 
klęsce poniesionej przez faszyzm, 
m ilitaryści muszą zachować ostroż 
ność. Ostrożność ta jest niezbędną, 
ponieważ zanim nastąpiła klęska 
imperializmu niemieckiego,' narody 
miały możność przekonania się na 
własnej skórze, co oznacza wojną.'

Nie ulega wątpliwości, że po
wszechna niechęć do nowej wojny 
jest poważnym momentem, działa 
jącym hamująco na fantazje m ili- 
tarystycznych kół na zachodzie. Do 
świadczenie historyczne uczy, jed
nak, że gdyby wybuchy wojen mia 
ły  zależeć od chęci tzw. szarego 
człowieka, dawno nie byłoby już 
wojen zaborczych. I  można sobie 
powiedzieć z całą pewnością, że in
spiratorzy trzeciej wojny postara-

Wzniecił uj sercach ujszystkich ludzi 
wiarę uj wielką sprawę walki o pokój

L i s t  p o w i t a l n y  
K onferencji uj M oskwie  

do generalissimusa Stalina
MOSKWA, 28.8. (PAP). — Przed zamknięciem Wszechzwiązkowej 

Konferencji Zwolenników Pokoju w Moskwie uchwalony został przez 
aklamację tekst listu powitalnego do generalissimusa Stalina nastę
pującej treści.

„D ro g i Towarzyszu S ta lin ie !

P rzedstaw ic ie le  szerokich k ó ł spo 
łeczeństwa radzieckiego —  klasy ro 
botniczej, chłopów  ko łchoźn ików  i  
in te lig e n c ji, zgromadzeni na Wszech 
zw iązkow ej K on fe ren c ji Z w o len n i
ków  P oko ju , z całego serca przesy
ła ją  Wam, nasz nauczycielu, w ie lk i 
b o jo w n iku  o pokó j i  p rzy jaźń  naro
dów, najserdeczniejsze i  p łom ienne 
pozdrow ienie. Im ię  Wasze stało się 
w ie lk im  sym bolem  w a lk i m ilio n ó w  
prostych lu d z i o pokój i  demokrację. 
W zniec iliśc ie  w  sercach w szystkich 
prostych lu d z i k u li z iem skie j nieza
chw ianą w ia rę  w  w ie lk ą  i  słuszną 
sprawę w a lk i o pokój na ca łym  świe 
cie, w a lk i o niepodległość narodową 
oraz o ro z k w it p rzy jaźn i m iędzy na
rodam i.

Wasza konsekwentna w a lka  o Po
kó j, Wasza nieugiętość i  szlachetne 
męstwo są dla nas przyk ładem  i  wzo 
rem. Pod k ie ro w n ic tw e m  bohater
sk ie j p a r t i i  bo lszew ików, pod Waszym 
przewodem, Towarzyszu S ta lin ie , na 
ród radz ieck i pokonał faszyzm, obro 
n i ł wolność i  niepodległość naszej 
o jczyzny i  u ra to w a ł całą ludzkość 
od haniebnej n ie w o li faszystowskiej.

T y lk o  d z ię k i tem u zw ycięstw u 
prości ludz ie  na całej k u l i  ziem skiej 
mogą z nadzie ją  patrzeć w  przysz
łość i  w ie rzyć w  ostateczne zwyęięst

Lanczou zdobyte!
N iepow strzym any m a r-*  

na południe
P E K IN , 28.8. (PAP). Agencja No

w ych C h in  donosi, że w o jska ludowe 
zdobyły Lanczou, sto licę p ro w in c ji 
Kansu, drug ie co do w ie lkośc i m iasto 
w  Chinach północno-zachodnich.

Lanczou lic z y  około 200 tysięcy 
m ieszkańców i  jest ważnym  punktem  
stra teg icznym  oraz kom un ikacy jnym  
na drodze do p ro w in c ji Ningszia, 
T o in gh a i i  S ink ian.

Na p o łu dn iu  w o jska ludowe P°d 
dowództwem  generała L iu-P o-C zan- 
•ga przekroczyły  gran icę p ro w in c ji 
K w a n tu n g  i  posuwają się w  k ie ru n ku  
K an tonu  i  Hongkongu. W m iejscowo
ści W ongyan (około 160 km. na pó ł
nocny wschód od K antonu) wojska 
ludow e po łączyły się z oddziałam i 
pa rtyza nck im i, dz ia ła jącym i już  od 
k i lk u  la t w  p ro w in c ji Kw antung.

W p ro w in c ji F uk ie n  28 a rm ia  lu 
dowa, pod dowództwem  gen. C.źen- 
Y i , . posuwa się w  k ie ru n ku  Am oy 
i zdobyła m iasto Tsingb iang

wo nad c iem nym i s iłam i barbarzyń
stwa im peria listycznego.

Oto dlaczego w  każdym  przemó
w ien iu , wygłoszonym  tu  w  obronie 
pokoju, Wasze im ię  w ym ieniane by
ło  z gorącą m iłośc ią  i  wdzięcznością.

W iemy, że w a lka  o pokój to w a lką  
n ie ła tw a. W idzim y, ja k  im peria liśc i 
całego świata, a przede wszystkim  
im p e ria liśc i amerykańscy, rob ią 
wszystko, żeby przeszkodzić naszej 
walce o pokój. Nie ma jednak tak ie j 
s i ły , , k tó rab y  mogła zachwiać naszą 
wolę, naszą w ia rę  i  rozdzie lić naro
dy w  ich  walce p rzec iw ko  podżega
czom w o jen nym  z obozu im p e r ia li
stycznego. Jesteśmy zdecydowani zło 
żyć w  ofie rze w szystkie  s iły  na św ię 
tym  o łta rzu  pokoju.

Z ebran i w  naszej sławnej s to licy  
— M oskw ie —  na K o n fe re n c ji Z w o
le nn ików  P oko ju  om ów iliśm y g ru n 
tow n ie  i  rzeczowo nasze p lą n y  w a l
k i  o pokój. Z  w ie lką  radością w y 
słucha liśm y naszych zagranicznych 
przy jac ió ł, k tó rz y  zap ew n ili nas, że 
narody ich  k ra jó w  zdecydowane są 
prow adzić w a lkę  p rzec iw ko  podże
gaczom w o jennym  i  pogłębiać p rzy 
jaźń z na rodam i w ie lk ie g o  Z w iązku  
Radzieckiego.

U tw o rzy liśm y  S ta ły  Radziecki Ko 
m ite t O brony Poko ju . P ow ie rzy liśm y 
m u szlachetną m is ję  wszechstronne
go pogłęb ian ia  p rzy ja źn i m iędzy na 
rodam i, dem askowania podżegaczy 
wpjennych, prowadzenia w a lk i o po
kó j, tak  ja k  uczycie tego W y, d rog i 
nasz W odzu i  Nauczycielu.

N iech ży je  nasza ojczyzna — Z w ią  
zek Radziecki, p ie rw szy i  n a jw ię k 
szy obrońca poko ju  na ca łym  św ie
cie !

N iech ży je  W ie lka  P artia  Bolszewi 
ków , prowadząca nas do zwycięstw !

N iech ży je  nasz w ie lk i, kochany 
Towarzysz i  ta lio ’'

liby się jakoś przejść do porządku 
dziennego nad nastrojami mas lu
dowych, gdyby mieli do pokonania 
tylko ich bierny opór.

Sytuacja jednak w chwili obecnej 
różni się od sytuacji zarówno przed 
pierwszą, jak i drugą wojną świa
tową. W chwili obecnej trzy mo
menty w polityce międzynarodowej 
decydują o przewadze siły poko
jowej: pierwszym jest wzrost po
tęgi m ilitarnej i  gospodarczej Zw. 
Radzieckiego, drugim — fakt, że 
znaczna część Europy przestała być 
bazą antyradziecką; kraje demo
kracji ludowej stanowią teraz w so 
juszu ze Związkiem Radzieckim re
alną siłę gospodarczo - polityczną. 
Trzecim wreszcie momentem jest 
wzrost s il robotniczych w Europie 
zachodniej i  sukcesy walk wyzwo- 
leczych narodów kolonialnych.

' Te trz y ’ momenty,, którypl} waga 
ciągle. wzrgsta', decydują o biegu 
wypadków na arenie międzynarodo 
wej. Nie ulega bowiem wątpliwoś
ci, że' gdyby koła rządzące na Za
chodzie nie wiedziały- o potędze 
Związku Radzieckiego, gdyby nie 
doceniały wagi faktu, że obóz de
mokratyczny obejmuje dosłownie 
cały świat, gdyby po prostu mó
wiąc nie bały się siły tego obozu — 
zaryzykowałyby sprowokowanie 
trzeciej wojny. Im większe jednak 
jest ryzyko, im większy jest nacisk 
zorganizowanych mas ludowych w 
Europie i w Azji, tym większe wa
hania i  szczeliny powstają w obo
zie imperialistycznym.

„Nie prosimy o pokój — oświad
czył M. Tichonow na konferencji 
pokoju w Moskwie — lecz walczy
my o pokój. Jeśli pokoju bronimy, 
to nie czynimy tego dlatego, byś
my czuli jakąkolwiek słabość w 
obliczu agresji. Jesteśmy silniejsi 
niż kiedykolwiek, bronimy pokoju 
dlatego, że chcemy pokojowego i  
demokratycznego współżycia naro
dów. Bronimy ich interesów oraz 
interesów wszystkich prostych ła 
dzi, którzy ponieśli tak niesłycha
ne ofiary. Myślimy nie ty lko  o so
bie. Narodowi radzieckiemu drogie 
są zdobycze cywilizacji ludzkiej“ .

Pokojowa polityka Związku Ra
dzieckiego wynika z prostego fak
tu, że państwo radzieckie jest pań
stwem mas ludowych, państwem 
ludzi prostych, którzy po raz pierw 
szy w dziejach dzięki rewolucji so
cjalistycznej otrzymali możność nie 
błagania o pokój, ale obrony poko
ju. Przedstawiciele dwustu m ilio
nów prostych ludzi radzieckich o- 
świadczyli wszystkim ludom świa
ta, że pokój może być utrzymany, 
pogłębiony i ustabilizowany. Prze
bieg i uchwały konferencji pokojo
wej w Moskwie stanowią nie tylko 
poważny cios dla propagandy m ili 
tarystycznej na Zachodzie. Będzie 
to również skuteczna broń w wal
ce o zaciśnienie braterskich stosun 
ków międ-y ludami Związku Ra
dzieckiego a ludami żyjącymi jesz
cze w ustroju kapitalistycznym.

Zjazd  A lbańskich  
zw iązków  zawodowych

T IR A N A , 28.8 (P A P ). —  Centra] 
na Rada A lbańskich Zw iązków Za
wodowych postanowiła zwołać na 23 
—  26 października br. I I  Z jazd A l* 
bańskich Związków Zawodowych.
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Masy pracujące stolicy ZSRR
s o l i d a r y z u j ą  s i ę  

z u c h w a ł a m i  K c f n f e r e n c j i
W ie lk i ir ie c  u j  najm iększym  teatrze Moskuiy
M O S K W A , 28.8 (P A P ). —  Z okaz ji zakończenia Wszechzwiązkowej 

K on fe renc ji Zwolenników Pokoju w M oskwie, w  jednym  z najw iększych 
le tn ich  tea trów  s to licy  radzieckie j „Z ie lonym  Teatrze“  w  pa rku  K u ltu ry  
im . Gorkiego odbył się w  sobotę w ie lk i wiec z udziałem delegatów j  
w ielotysięcznych rzesz mieszkańców sto licy radzieckie j.

O r ę d z i e
K on feren c ji P o k o ju  

uj M o skw ie
(Dokończenie ze s tr. 1-ej)

wypadow i agresorów i  podżegaczy do 
nowej w o jny, bezlitośnie demaskując 
ich zam iary wobec ludzi pracy całe
go św iata. W zywam y do tego same
go w szystkie organizacje obrońców 
pokoju i  wszystk ich uczestników tego 
potężnego ogólnonarodowego ruchu.

Podżegacze wojenni zobaczą przed 
sobą groźny f ro n t obrońców pokoju 
k tó ry  może powstrzym ać zbrodniczą 
rękę wzniesioną nad ludzkością. Za 
dania tego fro n tu  pokoju i  wojności 
są b lisk ie  i  zrozum iale ąercu każdego 
prostego człowieka niezależnie od 
przekonań politycznych, rasy, narodc 
wości lub wyznania. Do zadań tego 
f ro n tu  należy święta obrona niepod
ległości narodowej, swobód demokra
tycznych i  pokojowej współpracy 
wszystkich narodów. Do zadań tego 
fro n tu  należy walka przeciwko wszel
k im  próbom ogranlfczenia lub z lik w i
dowania tych praw  narodów, prób 
m ających na celu utorowanie drogi 
nowej wojnie św iatowej.

S iły , broniące pokoju są niezliczo
ne. Podżegacze do nowej w o jny  nie 
m a ją  i nie mogą mieć poparcia na
rodów. Jak m ów i św ia tły  k ie row n ik  
państwa radzieckiego —  S ta lin : 
„Z b y t żywe są w  pamięci narodów 
okropności niedawnej w o jny  i  zbyt 
w ie lk ie  s iły  społeczne broniące poko
ju , aby uczniowie C hurch illa  w  kunsz 
cie ag res ji m og li je  opanować i  skie
rować na to ry  nowej w o jny“ .

W zywam y wszystkich zwolenników

rko ju  na całym  świecie, aby nabra- 
odwagi i  w ia ry  we własne s iły . 

aby nieustannie skup ia li szeregi 
w szystkich narodów, walczących c 
pokój i  pa ra liżow a li s iły  agresji swą 
potężną ingerencją.

Serdecznie w ita m y naszych p rz y 
ja c ió ł i  towarzyszy b ron i —  zwolen 
n ików  pokoju na ca łym  świecie i  wy 
rażam y niezłomną pewność, że na 
sze wspólne w y s iłk i dla dobra ludz
kości, w obronie pokoju, pracy i  w o l
ności zakończą się naszym zwycię
stwem ! Bądźmy czujn i, bądźmy zjed 
noczeni, a obronim y sprawę pokoju:

Od godz. 6-ej po po łudniu nastąpiło 
o twarcie wiecu. M iejsca p rzy  stole 
p rezyd ia lnym  za ję li delegaci Wszech- 
zw iązkow ej K on fe renc ji Zwolenników 
Pokoju oraz goście zagraniczni. Na 
wniosek sekretarza generalnego 
Zw iązku P isarzy Radzieckich Fadie- 
jewa, wśród olbrzym iego entuzjazmu, 
wybrano przez aklam ację honorowe 
prezydium  w  składzie B iu ra  P o litycz
nego KC W P K  z generalissimusem 
Stalinem  na czele.

P ierwszy przem aw ia ł k ie row n ik  od 
dzia łu słynnych m oskiewskich zak ła
dów budow y samochodów ,Z IS “  — 
Dawydow. W  im ien iu  mas p racu ją
cych sto licy  radzieckie j w y ra z ił on 
ca łkow itą  solidarność z orędziem, u- 
chwalonym  przez Wszechz w iązkową 
Konferencję i, zwracając się do gości 
zagranicznych, p ro s ił o zapewnienie 
reprezentowane przez nich narody 
że Związek Radziecki będzie s ta ł n ie
złomnie na s traży powszechnego po
koju.

Następnie przem aw ia li czołowi 
przedstaw iciele społeczeństwa radziec 
kiego:

re k to r U n iw ersyte tu  Moskiewskie
go —  Niesm iejanow, znana działacz
ka Antyfaszystow skiego K om ite tu  
K ob ie t Radzieckich —  Gagarina, p i
sarz ukra ińsk i M aksym  R y lsk i, w y 
b itn y  a rtys ta  g ruz ińsk i —  Chorawa 
i  pisarz lite w sk i A tanas Wenclowa.

Burzą oklasków  p o w ita li zebrani 
Gustę Fucik , wdowę po niezłom nym  
bo jow niku an tyfaszystow skim  J u liu 
szu F uc iku , k tó ra  w  im ie n iu  mas 
pracujących Czechosłowacji przeka
zała płomienne pozdrowienia narodom 
Zw iązku Radzieckiego. •

Serdeczną owację zgotowali uczest 
n icy wiecu sekretarzow i generalnemu 
Stałego K om ite tu  Światowego K on
gresu Pokoju —  L a f f i t te ‘ow i oraz 
wyb itnem ft przywódcy w łosk ie j p a r
t i i  socjalistycznej —  Nenni‘emu.

N a wiecu uchwalona została rezolu. 
cja, pro testu jąca przeciwko niecnym 
knowaniom podżegaczy wojennych:

Na zakończenie wiecu uchwalony 
został, wśród n iem ilknącej owacji, 
tekst lis tu  pow ita lnego do generalis
simusa Stalina.

M O S K W A , 28.8 (P A P ). —  27 sierp 
nia odbyły się jednocześnie masowe 
wiece w , M oskwie, w  Leningradzie i  
w  K ijo w ie  z okaz ji zakończenia prac 
W szechzwiązkowej K on fe renc ji Zwo
lenn ików  Pokoju w  Moskwie.

W ie lk ie  uroczystości u j  W eim arze 
ku czci J. W . Goethego

W E IM A R , 28.8. (PAP). W  dniach 26 i  27 odby ły  się w  W eim arze u ro 
czystości z okaz ji dw use tnej roczn icy u rodz in  w ie lk ieg o  poety n iem ie ck ie 
go Johanna W olfganga Goethego. —
D nia  26 bm. odbyła się w  sa li tea

t ru  narodowego uroczysta akademia, 
na k tó rą  p rz y b y li przedstaw ic ie le  ra 
dzieckiego zarządu wojskowego w  
N iem czech genera łow ie Kolesniczen- 
ko , T u lpanow  i  S m irnow , liczne de le
gacje zagraniczne m. in . radziecka, 
polska, ęzeska, austriacka , szwedzka 
1 be lg ijska  oraz goście ze w szystkich 
« tron  N iem iec.

W  przem ów ien iu  p o w ita ln y m  p re 
m ie r T u ry n g ii — Eggerarth , n a w ią 
zu jąc do idea łów  pozostaw ionych w  
spuściźnie przez w ie lk ieg o  hum an istę  
«św iadczył m. in .: ,,200-setna rocznica 
« ro d z in  Goethego nakłada na nao spe 
c ja ln y  obow iązek, obow iązek w p a ja 
n ia  głoszonych przez w ie lk ie g o  poe
tę  idea łów , k tó re  w in n y  stać się pod
staw ą postępowania zarówno jedno
s tk i ja k  i  całego narodu. M us im y dą
żyć do u rzeczyw is tn ien ia  hum anizm u, 
w  p rzec iw nym  bow iem  rezie zg in ie 
m y. M us im y w yw a lczyć  po kó j“ .

Po w y k o n a n iu  przez o rk ies trę  f i l 
h a rm o n ii w e im a rsk ie j specja ln ie 
skom ponowanej przez w yb itnego  m u 
zyka n iem ieckiego Hansa E is le ra  sym 
fo n ii na cześć Goethego, zabra ł głos, 
prezydent N iem ie ck ie j A kad em ii 
U m ie ję tnośc i p ro f, S tro«x, k tó ry  
s tw ie rdza jąc, że na dziełach Goethego« 
i  na jego spuściźnie w sp iera  się w ie l 
kość narodow ej k u ltu ry  N iem iec, w y 
ra z ił przekonanie, iż  m łode pokolen ie  
N iem iec poprzez obcowanie z tw ó r
czością w ie lk ie g o  poety, znajdzie dro 
gę do poznania p iękna i  p raw dy.

W  d ru g im  d n iu  uroczystości prze 
m a w ia li przedstaw icie le  delegacji za
granicznych. P ierw szy zabrał głos w  
im ie n iu  de legac ji rad z ie ck ie j w y b it

W ie lk i luzrost 
bezrobocia me Francji
PAR YŻ, 28.8. (PAP). D z ienn ik  „Ce 

S o ir“  poświęca diuższy a r ty k u ł t ra 
gicznej sy tua c ji zredukowanych ro 
b o tn ik ó w  państwowych zakładów  lo t 
niczych oraz groźbie bezrobocia, k tó  
ra zaw is ła  naci ogółem m etalow ców  
francusk ich .

W edług danych tego dz ienn ika  licz 
ba bezrobotnych m eta low ców  w yn o
s iła  w  d n iu  12 bm. ponad 48 tys. osób 
i  cy fra  ta w zrośnie do końca b r. co 
n a jm n ie j do 100 tys., je ś li n ie  zesłaną 
poczynione energiczne k ro k i p rze c iw 
działa,jające bezrobociu.

V/ przem yśle lo tn iczym  pracowało 
w  re ku  1947 92 tys. osób, obecna licz 
ba za trudn ionych w ynosi zaledwie 31 
tysięcy.

W stoczniach okrę tow ych od począł 
ku  br. zredukowano 3 tys. ro b o tn i
ków . W przem yśle e lek tro techn icz
nym  zredukowano od początku b. r. 
4 tys, robo tn ików .

I )  R Z E M Y S Ł w ęg low y staje się cbec 
n ie  jedną z na jw ażnie jszych ga

łęzi gospodarki narodow ej w  ZSRR. 
P ow ojenny p lan p ię c io le tn i poświęca 
w ie le  uw ag i jego rozbudow ie i  rozwo 
jo w i. W osta tn im  ro k u  bieżącej p ię 
c io la tk i p rzew idu je  się wzrost w ydo
byc ia  węgla do 250 m ilio n ó w  ton, co 
przewyższa osiągnięcia  przedwojenne 
•o 51%. Sam ty lk o  Donbas będzie w  
'Ostatnich la tach p ię c io la tk i dostarczał 
88 m il.  ton  rocznie

h is to ryk  k u h u ry  ^  Anls lnocw

CZŁEK!?, 2&S. » »
legaci A u s tr ii,  Czechosłowacji, A n  
g l i l ,  N o rw e g ii i  B e lg ii.

P odkreśla jąc, że przem aw ia w  im ię  
n iu  narodu, k tó ry  przez 5 d ług ich  la t 
kosztem strasz liw ych  o fia r  ludzk ich  
■i m a te ria ln ych  zmagał się z n a jo k ru t 
■niejszym systemem te rro ru  i d ys k ry 
m in a c ji,  z rozpasaniem m orderczych 
« ił h itle ryzm u , K ruczko w sk i ośw iad
czy ł:

„W ie rzym y, iż  kongres ten obra
du ją cy  pod znakiem  Goethego, będzie 
don ios łym  ogniw em  w  n ieuchronnym  
procesie przezwyciężania się w  sobie 
na rodu  niem ieckiego, skutecznego, sa- 
m o w y z w a k n ia  się wszystk ich tk w ią 
cych w  n im  zdrowych sil. Na te j dro
dze naród n iem ie ck i może liczyć na 
b ro t orską pomoc i  poparcie wszyst
k ic h  dem okra tycznych narodów. Na 
te j drodze w id z im y  przyszłość N ie 
m iec, n ie rozdz ie ln ie  zw iązaną a- 
tecznym  zw ycięstw em  s ił poko ju  i 

' postępu.

j '• *
_ j fe rac ie  wygłoszonym  do w yborców  

’ O kręgu  M oskiewskiego s tw ie rdz ił, że 
należy dążyć do zw iększenia p ro d u k 
c j i  węgla do 500 m il. ten rocznie.

Zam ierzen ia te mogą zostać w yko 
nane ty lko  p rzy  ja k  na jda le j idącej 
m echanizacji w yrębu  węgla, dlatego 
też te j zasadniczej k w e s iii poświęca 
się ja k  na jw ięce j uw ag i. Już w  reku  
1930. gdy C entra lny K o m ite t W K P  (b) 
u tw o rzy ł pod przew odnictw em  W. M. 
M ołotow a specjalną kom is ję  do spraw 
przem ysłu  węglowego Zagłęb ia  Do
n ieck iego , zagadnienie m echan izacji 
kop a lń  uznane zostało za podstawę 
dalszych dzia łań w  tej dziedzinie.

W la tach sta linow sk ich  p ięc io la tek 
szereg fa b ry k  przem ysłu maszynowe
go przestaw iono na p rodukcję  maszyn 
górniczych. M iędzy in n y m i N ow o-K ar 
n a to w s k a  fa b ry k a  maszyn ciężkich 
■rozpoczęła p rodukc ję  e lektrycznych 
w in d  dla  kopa lń  węglowych.

W ślad je j poszły fa b ry k i U k ra in y ,

Przysięgamy doprowadzić do zwycięskiego końca
świętą walkę o pokój i szczęście

S lubo iran ie  m łodzieży śiuiata 
zakończenie Festiiualuna

u j  B u d a p e s z c ie
B U D A P E S Z T , 28.8. (P A P ) .  —  W  n iedzie lę  28 sierpn ia, w sp a n ia łą  

m a n ife s ta c ją  m ło dz ie ży  całego ś w ia ta  za ko ńczy ł się I I  Ś w ia to w y  F e s t i
w a l M ło dz ie ży  D em okra tyazm e j. M a n ife s ta c ja  b y ła  b o jo w y m  p rze g lą 
dem  s ił d e m o k ra ty c z n e j i  p o s tępo w e j m ło d z ie ży  św ia tu , k tó ra  s k u 
p io n a  pod  s z ta n d a ra m i Ś w ia to w e j F e d e ra c ji M ło d z ie ż y  D e m o k ra ty c z -

w  w a lce  o p o k ó j, de m okra c jęne j, k ro c z y  w  p ie rw s z y c h  saeregach 
i  lepszą p rzysz łość .

Stały Kom itet 
Obrońcóuj Pokoju u ZSRR

M O S K W A , 28.8. (PAP). — Uczest
n ic y  W szechzwiązkowej K o n fe ren c ji 
Z w o le n n ikó w  P oko ju  w y b ra li jedno 
m yś ln ie  k ilkudzies ięc ioosobow y K o 
m ite t, w  skład którego wchodzą m. 
in . zastępca generalnego sekretarza 
Z w ią zku  P isarzy Radzieckich —  M i 
ko la j T ichonow , prezydent A kadem ii 
N auk ZSRR —  W aw ilow , generalny 
sekre tarz Z w ią zku  P isarzy —  Fadie 

•jew , w y b itn y  p isarz —  M ic h a ł Szo
łochow, akadem ik — D zierżaw in , 
przewodniczący W CSRS — K uźn je - 
cow, sekre tarz K C  W L K Z M  —  M i-  
cha jłow , przewodnicząca A n ty faszy 
stowskiego K o m ite tu  K o b ie t ZSRR
—  Popowa, prezydent A kad em ii 
N auk USRR —  P a llad in , d ram aturg
—  A leksander K o rn ie jczuk , re k to r 
U n iw e rsy te tu  M oskiewskiego —  N ie 
sm ie janow , a rtys ta  ludow y ZSRR — 
Chorawa, akadem ik —  G reków , p i
sarka —  W anda W asilewska, arm eń 
sk i poeta — Isaakian, lu d o w y  poeta 
B ia ło ru s i — Jakub K olac, akadem ik
— Łysenkó, prezydent A kad em ii 
N auk G ruz ińsk ie j SRR — M uch e li- 
sz w ili i  prezydent A ka d e m ii Nauk 
Uzbeckie j SRR — Sarym sakow, tu rk  
m eński p isarz  — D arbaba jew , p isarz 
azerbejdżański — Ib rag im ow , pod
m a js trzy  —  A leksander Czutkich, poe 
ta —  K on stan ty  S im onow , pisarze: 
I i ia  E renburg  i  Leon id Leonow, prze 
wodniczący K o m ite tu  S łowajńskiego 
ZSRR —  G undorcw , m aszynista ko 
le jo w y  — K orobkow , artys ta  ludow y ’
— Czerkasow, prezydent A kadem ii 
N auk Pedagogicznych — K a iró w , pre 
zydent A kad em ii A rc h ite k tu ry  — 
M o rd w in o w , przewodniczący A n ty fa  
szystowskiego K o m ite tu  M łodzieży 
ZSRR — Koczym asow, kołchoźnica
— Seliwanowa, tadżyck i poeta T u r-  
sun Sade, prezydent A ka d e m ii N auk 
Le ka rsk ich  —  A n iczkow , z iia n y  le - 
ń ing radzk i stachanow iec D ub in in , 
akadem ik —  T arle , prezydent A k a 
dem ii N auk Estońskie j SRR — K ru -  
us, ło tew sk i dzia łacz te a tra ln y  — 
S m ilg in , lite w s k i p isa rz  —  W enclo
wa, przewodniczący kołchozu im . Le 
n ina  —  L itow czenko, reżyser k in o w y
— C zjaure li, poeta —  S urkow , m a j
s ter tk a c k i, znana stachanówka — 
Ja rig in a , trak to rzys tka  —  Pasza A n  
ge lina, zastępca naczelnego red ak to 
ra  „P ra w d y “  —  Ilicze w , bohaterka 
pracy socja listycznej, kołchoźnica — 
Morozowa, znany pub licys ta  — Za- 
s ław sk i i in n i.

M etody a la Moch
P A R Y Ż, 28.8, (PAP). —  Z w ią zk i 

zawodowe M a rs y lii og ło s iły  kom uni
ka t, p ię tnu jący postępowanie p o lic ji 
m arsy lsk ie j w  czasie marszu głodo
wego m etalowców z P o rt de Bouo.

„ L ‘Hum anite“ , om awiając użycie 
przez po lic ję  psów po licy jnych  do 
w a lk i z robotn ikam i, stw ierdza, że 
m in is te r Moch używa środków, zapo
życzonych od niem ieckich SS-manów 
i  am erykańskich łowców n iew o ln i
ków.

Kołchoz
kształci nauczycie li

M O S K W A , 28.8. (PAP). W kołchozie 
im . S ta lina w  Republice B aszk irsk ie j 
dokonano w  tych dn iach o tw arc ia  
wyszej ucze ln i —  In s ty tu tu  Pedago
gicznego k tó ry  będzie «kształcił ka
d ry  nauczycie lskie  dla szkół w ie j
skich re p u b lik i.

Na ba lkon ie  O pery za ję li m iejsca 
członkow ie rządu z prem ierem  Dobi 
na czele, członkow ie  B iu ra  P o litycz 
nego K C  W ęgierskie j P a r t i i P racu ją 
cych, p rezyd ium  W ęgierskie j Repu
b l ik i  Ludow e j z przewodniczącym  
Szakasitsem na czele, przedstaw icie 
le Ś w ia tow e j Federacji M łodzieży De 
m okra tyczne j i  M iędzynarodowego 
Z w ią zku  S tudentów  oraz w yb itn e  
osobistości s fe r po litycznych i  k u ltu 
ra lnych .

Następnie p rzy  dźw iękach hym nu  
Ś w iatow ej Federacji M łodzieży De
m okra tyczne j w kroczy ła  poprzedzo
na grupą m łodzieży ze sztandarem 
Ś w ia tow e j F ederac ji i  f lag am i prze 
szło 80 narodów, entuz jastyczn ie  w i
tana, m łodzież Z w ią zku  R adzieckie
go z sekretarzem  genera lnym  K om - 
somołu M ich a jłow em  na czele, n io 
sąca potężnych rozm ia rów  p o rtre t 
generalissim usa S ta lina .

D a le j szły delegacje A n g li i i  Szko
c ji,  delegacja m łodzieży francu sk ie j, 
m łodzież S tanów  Zjednoczonych, de 
legacja Chin, delegacje pa rtyzan tów  
greckich , m łodzieży h iszpańskie j, In  
donezji, V ie tnam u , A u s tra lii,  P o łud
n iow e j A f r y k i i  In d ii,  delegacje Pa
k is tanu , Ira n u , E g ip tu , N ig e r ii oraz 
duża delegacja m łodzieży austriac-- 
k ie j.

Po p rzede filow an iu  de legacji 12 
k ra jó w  A m e ry k i Łac ińsk ie j przeszły 
delegacje pańs tw  skandynaw skich  i 
zachodnich. Szczególnie im ponująca 
by ła  de filada  k ra jó w  dem okrac ji lu 
dowej, k tó rą  o tw orzy ła  A lban ia , na
stępnie kroczy ła  potężna, licząca po
nad 2 tysiące osób, delegacja m ło 
dzieży czechosłowackiej.

N astępn ie1 szła delegacja m łodzie
ży po lsk ie j, k tó rą  o tw ie ra ł poczet 
sztandarowy sportow ców  w  am aran
tow ych  koszulkach z b ia ły m  orłern. 
W p ierw szym  szeregu m aszerowali 
członkow ie Z w ią zku  M łodzieży P o l
sk ie j z przewodniczącym  Zarządu 
G łównego Z M P  — M atw inem . M ło 
dzież po lska niosła p o rtre ty  S talina , 
B ie ru ta  i  Rakosiego.

Ś w ie tn ie  p re z e n to w a ła  s ię g ru p a  
m łodzieży ha rcersk ie j oraz g rupy  re  
gionalne, niosące transparen ty  z na
p isam i w  trzech językach: „ M ir  — 
Reke —  P o k ó j“ .

Socjaldem okraci fińscy 
spiskują

z konseruiatystam i
H E L S IN K I, 28.8. (PAP). P rasa de

m okra tyczna o p ub liko w a ła  tekst ta j
nego pism a fra k c ji p a r t i i koa licy jne j 
(konserwatyści) w  parlam encie, k tó 
re  rzuca św ia tło  n.a is to tę  zmowy 
m iędzy p ra w ico w ym i socjaldem okrata 
m i i pa rtią  koa licy jną . Z pisma tego 
w yn ika , że p a rtia  koa licy jna  zobowią 
zala się popierać rząd praw icow o-so- 
c ja ldem okra tyezny Fegerholm a w  
dziedzin ie  p o lity k i wew nętrznej.

P ism o podkreśla w  szczególności, że 
jedyn ie  rząd socjaldem okratyczny, 

lu b  rząd z udzia łem  socja ldem okratów 
może osiągnąć sukces w  w alce z m a
sami p racu jącym i. Szczególną nadzie 
ję  pokładają autorzy pism a w  dzia
ła lności p raw icow ych socjaldem okra
tó w  w  zw iązkach zawodowych.

K om entu jąc to pismo d z ie n n ik i le 
w icow e  podkreślają, że w ydarzenia 
ostatn ie, w  szczególności akc ja  rzą 
du zm ierzająca do rozb ic ie  C entra li 
■Związków Zawodowych jest św iade
c tw em  tego, że przyw ódcy pr.awicowo 
socja ldem okratyczni zarówno w  rzą 
dzie, ja k  i  w  ruchu  zw iązkow ym  po- j 
■kornie w y ko n yw u ją  zlecenia w ie lk ic h  i 
kap ita lis tów . 1

M E C H A N IZ A C J A  
W  G Ó R N IC TW IE  W Ę G LO W Y M

Z. S. R. R.

A. S t r u j e  w
Sekretarz Stalińskrego Okr Kom. KP b)U

U ra lu  i re jonów  centra lnych, p ro du 
ku jąc  masowo maszyny węglowe, 
dźw ig i, e lektryczne w agonetk i, w indy , 
pompy, w e n ty la to ry , transporte ry , 
pneumatyczne m ło ty , ś w id ry  itp .

Mechanizacja spowodowała prze
w ró t w  dziedzin ie  gó rn ic tw a  radziec 
kiego. Z kopa lń  z n ik ł górnik-,przewoź 
n ik , zastąp ił go transporter. Pogania 
cza kon i zastąpił maszynista, e lektryćz 
nego pociągu. P rzy  w yb u rza n iu  ścian 
w ęglow ych zaczęto używać zamiast 
k ilo fa  i  dynam itu , ś w id ró w  i  m ło tów  
pneum atycznych.

D z ięk i w ys iłko m  organ izac ji p a rty j 
nych Donbas ju ż  przed w o jn ą  s ta ł się 
jednym  z na jlep ie j wyposażonych tech 
n iczn ie  ośrodków  górniczych.

W raz z wzrostem  m echanizacji 
w zrasta ło  w ydobyc ie  węgla i  z w ię k 
szała się wydajność pracy. W ro ku  
1940 p rodukc ja  Donbasu przewyższała 
p ra w ie  3,5 k ro tn ie  p rodukc ję  okresu 
przedrew olucyjnego p rzy  równocze
snym  poważnym  wzroście średn ie j 
m iesięcznej w yda jnośc i p racy g ó rn i
ka.

N iem n ie j jednak przy w ysok im  po
z iom ie  technicznym  w yrębu  i  w ydoby 
■da, m echanizacja kruszenia, ładow a
n ia  i k ilk u  innych  procesów p ro du k
c j i  pozostawała w  ty le . Pełna m echa
n izac ja  p racy kopa lń  w  okresie  tym  
e:ie zestala jeszcze osiągnięta. W  po
szczególnych dzia łach p ro d u k c ji w ie le  
p ra c  w ykonyw ano ręcznie, co n a tu 
ra ln ie  w p ływ a ło  u jem m e na pełne w y  
korzystan ie is tn ie jących  ju ż  maszyn 
■górniczych.

W yn ika  stąd konieczność m echani
zac ji w szystk ich  dz iedz in  p ro d u k c ji 
węglow ej. To zadanie pos taw ił przed 
ro b o tn ika m i przem ysłu węglowego 
X V I I I  Z jazd W K P  (to). I  to zadanie 
jest obecnie rea lizow ane we wszyst
k ic h  kopaln iach Z w iązku.

Podstawową ro lę  spełn ia obecnie 
kom ba jn  w ęg low y „Donbas“  dokony- 
w u ją cy  w yrębu , kruszenia i  ładow a
n ia  węgla rra transporter.

Państwo radzieck ie  należycie oceni 
ło pracę inżyn ie rów , k tó rzy  kom ba jn  
ten  skonstruow a li i  w p ro w a d z ili do 
kopa lń . K on s truk to rzy : Sukacz, A ru -

L iczn ie  zebrana publiczność ókrzy 
ka m i na cześć Prezydenta B ie ru ta  i 
P o lsk i serdecznie w ita ła  delegację 
m łodzieży po lskie j.

Następnie przem aszerowała m ło 
dzież M ongo lii, K anady oraz w o lna 
m łodzież n iem iecka i  m łodzież w ło 
ska.

Potężną, przeszło pó łto re j godziny 
trw a jącą  defiladę, zam knęła 8-tysięcz 
na ko lum na m łodzieży w ęg ie rsk ie j, 
niosąca sztandar z now ym  godłem 
W ęgierskie j R e p u b lik i Ludow e j. 1

Po zakończeniu de filady  na Placu 
Bohaterów  odby ł się w iec, w  k tó ry m  
w zię ło  udz ia ł 150 tysięcy m łodzieży. 
W iec zagaił przewodniczący Ludow e
go Z w ią zku  M łodzieży W ęgierskie j 
Non, po czym  przem ów ien ia w yg łos i 
l i :  sekre ta rz  generalny Kom som ołu 
M ich a jło w , przewodniczący M iędzy
narodowego Z w ią z k u  Studentów 
G rohm an oraz w icep re m ie r M atyas 
Rako-si.

Po przem ów ien iach _ odezwały się 
fan fa ry , po czym  wśród głębokie j 
ciszy przewodniczący Ś w ia tow ej Fe
de rac ji M łodzieży Dem okratycznej 
G uy de Boisson odczytał tekst p rzy 
sięgi uczestn ików  Św iatowego Festi
w a lu  M łodzieży Dem okratycznej i 
S tudentów.

„M y , przedstaw icie le m łodzieży de
m okra tycznej, p rz y b y li ze wszystkich 
s tron  św ia ta  na M iędzynarodow y Fe 
s tiw a l M łodzieży i  S tudentów, da je 
m y w yraz n iezłom nej w o li i  pragn ie
n iu  żyć szczęśliw ie w  świecie, k tó ry  

n igdy  nie zazna nędzy, strachu i  w o j
ny-

Jesteśmy przekonani, ze nasze s i
ły , zjednoczone z s iła m i narodów 
w szystk ich  k ra jó w , p o tra fią  stworzyć 
to  nowe życie.

D latego w  im ie n iu  m ilio n ó w  m ło 
dzieży w szystk ich  ras i  wyznań przy 
sięgam y uroczyście, że będziemy bro 
n ić  poko ju  i  uda rem n im y p lany im 
pe ria lis tów , dążących cło rozpętania 
now ej w o jny .

Przysięgam y, że będziemy walczyć 
o polepszenie w a run ków  życia  naro 
dów. Nasi' b rac ia  i  s iostry  s tra c il i ży 
cie w  walec z faszyzmem po to, że
by św ia t w raz z pokojem  osiągnął 
p ra w d z iw ą  dem okrację.

W zyw am y całą m łodzież nadzieję 
lu dó w  na ca łym  świecie, aby zjedno

„D zień protestacyjny“ 
ru M arsylii

P AR YŻ, 28.8. (PAP). 24 s ie rpn ia  
o d b y ł s ię  na te re n ie  M a rs y l i i  „D z ie ń  
p ro te s ta c y jn y “  p ra c u ją c y c h  pod h a 
s łe m  so lid a rn o śc i ze z lo k a u to w a n y m i 
ro b o tn ik a m i P o r t  d u  B cu c . -w  ob ron ie ! 
p o s tu la tó w  m as p ra c u ją c y c h  i  w a lk i 
o jlo k ó j.  M a n ife s ta c ja  odby ła  s ię  pod  
z n a k ie m  jedności członków CGT, chrze 
ścijańsikich zw iązków  zawodowych, 
FO i  ludowego ruchu rodzinnego.
■ W M a rs y lii praca została przerw a
na w  w ie lu  ins ty tuc jach  i  fabrykach. 
O dby ły  się liczne zgromadzenia i  po
chody, k tó ry m  gw isrdia ruchom a i  
p o lic ja  us iło w a ły  b ru ta ln i©  przeszko
dzić.

K ilk a  osób zostało rannych, dokona 
no 35 aresztowań, 27 z aresztowanych 
uczestników  „m arszu głodowego“  na 
M arsy lię  zostało zw o ln ionych na sku 
tek  energicznego pro testu  deputowa
nych kom unistycznych i  zw iązków  
zawodowych. W M a rs y lii panuje obu 
rżenie z powodu b ru ta lności p o lic ji,  
k tó ra  użyła przeciwko« rob o tn ikom  
pa łek gum owych i  psów p o lic y j- j 
nych.

IV  num er
m iesięcznika Ś F Z Z

PARYŻ, 28.8 (P A P ). —  W  Paryżu 
ukazał się czw arty  num er m iesięczni
ka Światowej Federacji Związków 
Zawodowych „Ś w ia tow y Ruch Zawo
dowy“ , poświęcony I I  światowemu 
Kongresow i Zw iązków  Zawodowych.

Num er zaw iera a r ty k u ł wstępny 
sekretarza generalnego ŚFZZ Louis 
Saillanta o wyn ikach I I  Kongresu, 
streszczenie re fe ra tów  wygłoszonych 
na Kongresie, pełne teks ty  rezolucyj 
oraz odezwy Kongresu do mas p ra 
cujących całego św iata.

tiun ian , Baszkow, Groszków, K ry ło w -  
ek i, K a te ryn icz , P ie tro w  i  C horyń 
(uzyskali ch lubne ty tu ły  lau rea tów  na 
(grody S ta lina .

Załoga G orłow sk ie j fa b ry k i im . S. 
M . K iro w a , w y k c n y w u ją c  zlecenie M i 
n is te rs tw a  P rzem yślu W ęglowego w  
k ró tk im  czasie rozpoczęła przy  ścisłej 
w spółp racy kon s tru k to ró w  seryjną 
p ro du kc ję  now ych maszyn.

N a jleps i robo tn icy , in żyn ie row ie  1 
techn icy  pod k ie row n ic tw e m  erganiza 
ej i p a rty ja e j w p ro w a d z ili szereg in 
nych  uspraw nień, pozwalających po
w ażn ie  skrócić czas p ro d u kc ji kom 
ba jn u . Fabryce początkowo b ra kow a
ło  w ie le  urządzeń do p ro d u k c ji skom 
p liko w a n ych  części now e j maszyn, 
•jednakże so lidarna współpraca robot 
n ik ó w  z kon s tru k to ra m i pozw o liła  
■na przebudow anie w arszta tów  fabrycz 
nych  i  w ykonan ie  polecenia w  okre
ślonym  te rm in ie . W  każdym  «oddziale, 
p rz y  każdym  warsztacie  p o ja w iły  się 
•transpa«renty, p la k a ty  i  u lo tk i w zyw a 
ją-ce załogę do term inow ego w yko na 
n ia  prac. D z ięk i pośredn ic tw u  fabrycz 
■nej «prasy i ra d ia  doświadczenie na j- 
■lepszych «majstrów i  in żyn ie ró w  «stało 
■się w spólnym  doświadczeniem  załogi 
■Świadomość, że praca każdego robot 
■nika fa b ry k i stanie się przyczynkiem  
■do zm niejszenia ciężkiego trudu  gór
n ik a , była d la  załogi febrycznej bedź 
■cem do zwiększenia w y s iłk u  i  dyscy
p l in y  pracy. W  rezu ltac ie  prace za- 
«kończono w  przew idz ianym  te rm in ie . 
Komba«j,n w ęg low y „Donbas“  rozpo- 
■cząt służbę w  g ó rn ic tw ie  radzieck im .

czyła się i  n ie  dopuściła do now e j
w o jny.

Przysięgam y doprowadzić do zw y 
cięskiego końca św iętą ,walkę o po
k ó j i  szczęście“ .

Las sztandarów podniósł się w  gó
rę  i  zebrana m łodzież trz y k ro tn ie  
pow tórzy ła : „P rzys ięgam y“ .

Po odczytaniu przys ięg i pop łynę ły  
dźw ięk i h ym n u  Ś w ia tow ej Federa
c j i  M łodzieży .Dem okratycznej, pod
chwycone przez 80-tysięczną rzeszę 
zebranych.

Potężnym i okrzyka m i na cześć jed  
nóści m łodzieży św iata, na cześć 
Ś w iatow ej Federacji M łodzieży De
m okra tyczne j, na cześć wodza św ia 
towego p ro le ta ria tu  S ta lina  zakoń
czyła się m an ifestac ja  m łodzieży.

Anglosaski p ro jek t 
bloku arabskiego

T E L  A V IV  28.8 (P A P ). —  Dzien
n ik i egipskie donoszą, że prem ier 
Ira k u  N u ri Said odbywa obecnie Ob
jazd państw  ’ arabskich i  us iłu j«  na 
polecenie Londynu zmontować, m il i
ta rn y  b lok państw  arabskich, ściśle 
związany z W ie lką B ry tan ią  i  Sta
nam i Zjednoczonymi.

U kazujący się w  K a irze  dz ienn ik  
„A l K u t lia “  podkreśla, że ten wo
jenny blok państw  arabskich, do k tó 
rego m ają być także włączone T u r 
cja i  A fgan is tan , nie odpowiada in - 
teresoni żadnego z k ra jó w  m uzułm an 
skich.

Angielskie kłopoty  
z Maltą

LO N D Y N , 28.8. (PAP). — Od k i l 
ku  tygodn i baw i. w  Londyn ie  m altań 
ska delegacja rządowa a prem ierem  
M a lty  dr. B o ffa  na czele.

Delegacja ta p rzyb y ła  do Lo nd y
nu w  celu in te rw e n c ji p rzec iw ko  w y  
cofan iu przez rząd b ry ty js k i pom o
cy żywnościow ej dla ludności m a l
tańsk ie j i  p rzec iw ko  m asowym  re . 
dukc jom  ro b o tn ik ó w  doków  w  p o r
tach M a lty , re k ru tu ją cych  się z lu d 
ności m ie jscow ej.

Rząd b ry ty js k i za ją ł w  stosunku 
do postu la tów  cz łonków  rządu M a l
ty  stanow isko negatywne, co spowo
dowało dem onstracyjne podanie się 
do d y m is ji w iceprem ie ra  M a lty  M in  
do«ffa i  ambasadora M a lty  w  Londy 
nie.

Również p re m ie r B o ffa  zagroził po 
daniem  się do d y m is ji.

P e rtrak ta c je  trw a ją .

amerykańskich
kom unistów

NO W Y JORK, 28.8. (PAP). —  Osła
w io n y  przewodniczący try b u n a łu  w  
procesie p rzeciw ko przyw ódcom  ame 
ryka ń sk ie j p a r t i i  kom unistyczne j —  
M edina — da ł no w y  dowód swej 
stronniczości.

O brona w n ios ła  o wyłączenie je d 
nego z cz łonków  ła w y  przysięgyłch, 
k tó ry  w b re w  złożonej przysiędze sikła 
da ł oświadczenia publiczne, dowo
dzące jego n ienaw iśc i do ide i kom u 
n izm u i  zasiadających na ła w ie  o- 
skarżonych kom unistów .

Przewodniczący try b u n a łu  M ed ina 
og łos ił jednak postanow ienie, odma 
w ia jące  w n iosko w i ob rony  o w y łą 
czenie stronniczego, a w ięc „w ygod
nego“  ław n ika .

Pod protektoratem  
. . .  H itle ra

obrady „U nii Europy'*
B R U K S E LA , 28.8. (PAP). — U ltra -

rea kcy jn y  tyg o d n ik  b e lg ijsk i „E u ro 
pę —  A m é riq u e “ , pragnąc podkreślić 
„doniosłość“  obrad U n ii Europe jsk ie j 
w  S tra s b u rg u  —  zam ieśici na szero
kości całej s trony  fo tog ra fię  m iasta 
S tra sb u rg a  i  zacytow ał oświadcze
nia  trzech „w y b itn y c h “  m ężów sta
nu, k tó rych  działa lność życiowa „po 
święcona by ła  budow ie  jedności Eu
rop y“ .

P ierwsze m iejsce za jm u je  ośw iad
czenie W instona C h u rch illa  o „k o 
nieczności u tw orzen ia  jedności k ra 
jó w  E uropy p rzeciw ko fcolszewlzmo 
w i“ .

Na drugiim  m ie jscu zna jdu je  się 
podpisane przez byłego p rem iera  Bel 
g ii, obecnego przewodniczącego Re
dy E urope jsk ie j Spaaka ośw iadcze
nie, k tó re  g łosi: ,,Jed«ność E uropy  —- 
to jedyny  ra tunek  b loku  zachodnie
go“ .

Na trzecim  wreszcie m ie jscu f ig u 
ru je  cy ta t z p rzem ów ien ia— A do lfa  
H itle ra  .k tó ry  w idać, zdaniem  tygod
n ika  „E uropę — A m érique“ , również 
„pośw ięc ił swe żyłę budow ie jedno ! 
oi europcjidde j".

Fatalne konsekw encje  
podziału  N iem iec

B E R L IN , 28.8. (PA«P). —  Na odby
tym  27 bm. posiedzeniu K o m is ji Go
spodarczej N iem ieckie j Rady Ludo
wej, k tórem u przewodniczył W a lte r 
U lb rich t, obszernie omawiane b y ły  
problem y handlu m iędzystrefowego.

Referujący to zagadnienie, zastęp
ca przewodniczącego N iem ieckie j K o  
m is ji Gospodarczej Selbm ann wskazał 
na fa ta lne konsekwencje podziału N ie  
mieć dla życia gospodarczego k ra ju . 
P rzypom nia ł on, iż  w  roku 1936 obec 
ne tereny, wchodzące w  skład ra 
dzieckiej s tre fy  okupacyjne j, ekspor
tow a ły  do zachodnich po łaci k ra ju  
16,645 m ilio n ó w  ton a rty k u łó w , w  za
m ian zaś o trzym yw a ły  26J2I m il, 
ton.
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Afo powitanie 1 września

Frontem do dziecka, frontem do szkół
Łódź, w sierpniu.
Za k ilk a  d n i ju ż  1-szy września, 

początek ro k u  szkolnego. W  ro b o tn i
czej Ło dz i in au gu ra c ja  ta  w ypadn ie  
; :czególnie uroczyście,, w łaśn ie  w  
i  odzi, w  m ieście k tó re  do niedaw na 
nie m ia ło  un iw ersytetu.

W  sa li zw iązkow ego te a tru  „M e 
to t ra m “  odby ła  się kon fe renc ja  
p rze ds taw ic ie li w ładz szkolnych, 
zw iązku, p a r t i i i  m iasta, oraz K o m i
te tó w  R odz ic ie lsk ich  i  O p ie kuń 
czych, k tó re j tem atem  b y ły  sp raw y 
zw iązane ściśle ta k  z obchodem  1-go 
w rześnia, ja k  i  szeregiem p rob lem ów  
typ o w y c h  d la  łódzkiego s zko ln i
ctw a.

W ie lo tys ięczna rzesza m łodzieży 
zgrom adzi się w  d n iu  ty m  na akade
m iach inau gu ra cy jn ych , weźm ie u - 
clział w  bezp ła tnych  seansach f i lm o 
w ych , zao fia row anych  przez p ra 
cow n ikó w  k in  w  Łodzi, zw iedz i ZOO 
i  b ib lio te k i, pozna boga ty dorobek 
a rtys tyczn y  robo tn iczych  św ie tlic , 
spędzi w span ia łe  popo łudn ie  w  p a r
k u  H e lenow skim ; na koncercie Ope-

Ztujjcięska brygada SP 
odw odniła  

3 tjjs. ha gruntów
W całej Polsce zakończony został 

H  tu rnus prac brygad „S łużby Poi
c ie “ . Junaczki i  junacy hu fców  ,,SP“ 
c ią g n ę li w  I I  tu rnus ie  poważne re 
zu lta ty  w  pracy nad odbudową, k ra ju .

Sztandar Przechodni Kom endy G łó
w ne j „S P “  zdobyła za pracę w  I I  tu r 
nusie 17 brygada, pracująca w  woj. 
szczecińskim.

W okresie prac, hufce 17 brygady 
w ykopa ły  re w y  m e lio racy jne  na prze 
it rz e n i 60 k im ., odwadniając b lisko  3 
tys. hektarów .

4.650 m ’n. zł. 
na dożyw ianie  

dziatwy szkolnej
W now ym  roku  szkolnym  czynne 

będą we W roc ła w iu  52 szkoły podsta
wowe i  7 s z k ó ł 11-letnich.

Inw estyc je  na rem onty  budynków  
szkolnych w  kw ocie  47 m in . zł. oraz 
10 m in. zł. na zakup nowego sprzętu 
•cTkrineao i podręczników zostały cał
kow ic ie  wykorzystane.

Na dożyw ianie dzieci przeznaczono 
w  roku  bież. 4.650 m in. zł.

Od własnego korespondenta „Rzeczypospolitej’

Z a m e k
Kazim ierza W ielk iego  

w luow łodzu
Uczestnicy* Obozu Naukowego Stu 

dentów  H is to r ii S z tuk i pod S u le jo
w em  przystępują do odgruzowania 
zam ku K az im ie rza  W ie lk iego w  Ino- 
w todzu.

H is to ryczny ten zamek nad brze
giem  P ilic y  przechodził różne ko le 
je, b y ł k ilk a k ro tn ie  niszczony w  okre 
sach w ojennych, następnie odbudo
w yw any. Ostatecznie został z ru jno 
w a ny  w  X V I I  w . Obecnie z gruzów 
w ys ta ją  fragm e n ty  baszt, sklepień i 
m urów , k tó re  sięgają na wysokość 
ok. 8 m.

Prace będą się odbyw a ły  pod nad
zorem inż. dr. Bohdana Q uerquin 
oraz pro f. dr. A leksandra  G ieyszto
ra.

ry  Ś ląskiej, oraz na m łodzieżowych 
w yścigach ko la rsk ich  it.p. D z ia tw a 
z p e ry fe r ii m iasta zostanie p rzew ie 
ziona samochodami do szkół, aby w  
d n iu  ty m  n ic  naprawdę nie m ąciło 
u ro k u  p ierw szych c h w il nauki.

W dn iu  1 września zapełnią się 
p iękne, nowoczesne sale ogromnego 
gm achu szkolnego na K aro lew ie , 
gm achu wzniesionego w  okresie  so
c ja lis tyczne j gospodarki. Jednocze
śnie przy u l. W ólczańskiej 171 ow ą  
coraz w yże j m u ry  d ru g ie j z ko le i 
nowoczesnej szkoły, rosną ta k  szyb
ko, że n im  p rzysz ły  w rzesień nade j
dzie, będziem y m ie li dz ies ią tk i no
w ych  sal szkolnych.

Jednakże n iek tó re  szkoły na p i za
ciąg k i lk u  tygodn i będą m us ia ły  
korzystać z gościny w  na jb liższych  
budynkach  pub licznych  w  godzinach 
popo łudn iow ych , ponieważ pom im o 
na jw iększego w y s iłk u  n ie  można b y 
ło  przez okres zaledw ie dw u  m ie 
sięcy w a kacy jn ych  dokonać g ru n 
townego rem ontu  ich w łasnych gm a
chów. Są to szkoły p rzy  u l. P io tr 
kow sk ie j 187, K ą tne j, A b ram ow sk ie - 
go, M ilio n o w e j, Sm ugow ej, S k łado
w e j i  L im anow skiego.

P la n  G -cio ie tn i — to d la  Łodz i 
m iędzy in n y m i rozbudowa sieci b u 
d yn kó w  szkolnych. Jeże li weźm ie 
się pod uwagę, że dziś jeszcze po tak  
in tensyw ne j 5 -le tn ie j p racy na C h o j
nach, Polesiu czy na Stokach, na 
1 izbę szkolną przypada przecię tn ie  
od 60 do 70 dzieci, można sobie 
w yobraz ić  w  ja k ic h  w a run kach  od
b yw a ła  się tu  nauka przed w ojną. 
D latego też tegoroczny ro k  szkolny 
Łódź rozpoczyna pod hasłem : „F ro n 
tem  do dziecka, fro n te m  do szkó ł“ . 
Z bud u jem y w  Ło dz i nowe piękne 
szkoły, tak ja k  dźw ignęliśm y z ru in  
nasze fa b ryk i, tak  ja k  teraz po
m agam y ra tow ać nasze dom y!

PREM IE Z A  E X T R A

R obotn icy fa b ry k  w łók ienn iczych  
p o s tano w ili z dn iem  1-go września 
przystąp ić  do jeszcze jedne j w ie lk ie j 
b a ta lii na odc inku  w spó łzaw odn i
c tw a  pracy. Tą nową ba ta lią  jest 
uchw a len ie  nowego regu lam inu  p re 
m iow an ia  za ex trę ! E x tra  — to 
sztuka tk a n in y , w yp rodukow ana  na 
je d n ym  krośn ie  ca łkow ic ie  bez b łę 
du. Za taką bezbłędną sztukę ro 
bo tn icy  będą p re m iow an i aż 43 proc. 
doda tk iem  do miesięcznego zarobku 
akordowego. Jeżeli za dobrą  pracę 
m a się o trzym yw a ć  prem ię, trzeba 
też ponosić konsekw encję za złą. 
Otóż spraw a będzie w yg lądać tak . 
K ażdy tkacz o trzym yw a ć  będzie do
da tek w  wysokości 15 proc. swego 
zarobku ty tu łe m  p re m ii z tym , że za 
każdy b łąd uczyn iony z w łasne j w i
ny  będzie m ia ł odtrącaną pewną u- 
sta loną sumę. N iezależnie od tego 
za extrę  o trzym yw ać będzie prem ię 
specjalną.

Tego rodza ju  reg u lam in  jes t n ie  
ty lk o  okazją1 do podn iesien ia za
robków , ale s tanow i w ażny elem ent 
wychowawczy w stosunku do b rako
robów . Z  c h w ilą  w prow adzen ia  p re 
m ii za extrę , po prostu  n ie  będzie 
się opłacało pracować źle. K ażdy 
przecież będzie chcia ł zw iększyć swe 
zarobki, a zw iększyć będzie je  m óg ł 
ty lk o  przez sum ienną pracę.

W  stair u
MUZEUM NARO DO W E: W ystawa M ick le  

w czowska 1 Puszkinowska oraz zb j°r y 
stale o tw arte  codziennie w  godz. 10 — 1».« 
v soboty, n iedzie lę i-św ię ta  godz, 10 — 19- 
W pon iedzia łk i m uzeum  zam knięte.

MUZEUM W W ILA N O W IE  o tw a rte  co
dziennie oprócz pon iedzia łków  godz. 10—18.

»O M  L IT E R A T U R Y  (K rak. Przedm. 87/89) 
W ystawa książek i  czasopism. Pięć la t 
odrodzonej lite ra tu ry  po lsk ie j 1944 — 194S-

A R C H IW U M  GŁÓWNE.. (Pałac Pod B la 
chą — PI. Z a m kow y 2) w ystaw a „P rz e 
szłość W arszawy w  dokum encie “  o tw arta  
codziennie w  godz. 11 — 8 prócz ponie
dz ia łków  1 d n i poświątecznych.

Z oo
Ogród Zoologiczny (Ratuszowa 3) Jest 

c tw a rty  codzienni« od godz. 9 do 19-ej.

Teatry

nie-

nie-4

19.15

POLSKI (Karasia 2): n ieczynny. 
K A M E R A LN Y  (Foksal 16).. n ieczynny. 
M A Ł Y  (M arszałkowska 8)1 o godz. 19

"^ROtZMAITOSCI (Marszałkowska 8): nie- 
Czynny

P LAC Ó W KA (K ró lew ska 13): o godz. 19
"Wesołe Kumoszki z W indsoru W. Sha-

POWSZECHNY (Zam ojskiego 20):
czynny.

\O W Y  (Puławska 39): nieczynny. 
K LA S Y C ZN Y  (M okotowska 13);

czynny.
TE A TR  L E T N I (Polna 26): godz

W R o  E ELE K  U W A  RS ZAW  SIU ¡Jygm un- 
towska »)-: godz. 19.15 „T y lk o  do p ie rw

SYRENA (L itew ska 2): o S“ 12- 
"B liźn iak“  — czyli „Przeminęło z Her

TE A TR  L A L K I I  A K T O R A  „G u liw e r“ :

TE A T R *’ L A L E K  „N ieb iesk ie  M igd a ły “  
(u l. M arszałkowska 89): na okres w akac ji 
szko lnych — nieczynny.

TE A TR  D Z IE C I W AR SZAW Y (YMCA) 
(K on opn ick ie j 6): n ieczynny.

Kina
A T L A N T IC  (Chm ielna 33): „K u lis y  r in 

gów " godz. 17 21. Zw . Zaw. 19.
P A L L A D IU M  CZtota 7/9'r. „W ieś na po

gran iczu “  godz. 19.21 Zw . Zaw. 17 niedz. 15.
PO LO N IA (M a rsza łko w ska  56): „Radź ec- 

ka U k ra in a ", godz. 19, 21. Zw . Zaw. 17,
niedz. 1S.

STYLOW Y (M arszałkowska 112): „H a r ry  
S m ith  o d k ryw a  A m e rykę " godz.: 17, 21 
Zw . Zaw. 19, niedz. od lS-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r 1 (M arszałkowska 
112)t: pocz. codziennie godz. 11, zmiana 
P rogram u w  każdy p ią tek ,

SYRENA (Inżyn ierska 2): „M łoda  G w ar
d ia " seria I ł ,  godz. 17 21, Zw . Zaw.. 19. 
Niedz. godz. 15.

(TĘCZA (Suzina 4): „C zw a rty  pe ryskop" 
godz. 17. 21, Zw . Zaw. 19. niedz. 15.

1 M A J (Podskarbińska 4): „T rag iczn y  
pościg" godz. 17, 19. 21 na 19 50 proc. bile
tów d la  Zw . Zaw . ......

K IN O  W—Z (Leszno 135/137): „P rzygoda 
na w akac jach", godz. 17, 21, Zw . Zaw. 19.

NSt o l i c a * ' (p i. N arbu tta ): „K a r ie ra " , 
godz. 17, 19, 21. niedz. 15, na 17 i  18 ~  
50 proc. b ile tó w  d la  Zw . Zaw.

/OCHOTA“  (G rójecka 65): , .Grzesznicy
b ę f w K r  godz. W. 91. 3w. Zaiw. 19.

N r v k K  nrZ' l  pod d y r. D in-D ona (M arszał
kowska róg C hm ie lnej) Początek codzien
n e  godz. 20. Soboty godz. 16 i  29 N ie 
dziela godz. 12, 16 i  20.

W  d n iu  30 bm  (w to re k )  u s łyszym y  
m. in . n a s tę p u ją ce  a u d yc je :

W ia d o m o śc i 5.15 e.00 7.00 S.00
5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z Cze

c h o s ło w a c ji 6.15 6.40 7.15 S-.0o M u z y k a  
6.30 G im n a s ty k a  8.35 „D a le k o  od M o 
s k w y "  —  A ż a ie w a  9.00 P rz e rw a  „1-zO 
D la  w s i. 12.5Ó M e lo d ie  lu d o w e  lą.20 
P .C .K . 13.35 M u z y k a  o b ia d o w a  14.UU 
D la  c h o ry c h  14.15 T ance  k lasyczne . 
14.35 P ie ś n i p o ls k ie  14.50 M u z y k a  io z - 
ry w k o w a .

W ia d o m o ś c i 17.00 19.00 S1.00 23.00
15.30 D la  d z ie c i 15.50 P rz e g lą d  w y 

d a w n ic tw  16.00 D la  m ło d z ie ż y  lb - lo  
„K u ź n ic a "  —  re ce n z ja  16.20 K o m p o z y 
to r  T y g o d n ia : H a y d n  17.15 K o n c e r t  
o rk .  C e r ta  18.00 S. P . 18.15 P ie ś n i ch ó 
ra ln e  18.30 B u łg a r ia  p rz e m a w ia  do 1 o l- 
s k i 19.15 „N a  m u z y c z n e j f a l i '  19.45 
„O p o w ie ść  o C h o p in ie “  —  C z a rtk o w - 
sk ie g o  20.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  21.40 
M u z y k a  ta n e czn a  22,25 M u z y k a  k la 
syczna  22.45 M u z y k a  ro z ry w k o w a  .23.10 
R e p o rta ż  z m ię d z y n a ro d o w e g o  w y ś c ig u  
k o la rs k ie g o  23.30 U tw o ry  P a g a n in ie g o
24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

W iadam oS c i 16.30 17.1,5 19.1,5 22.00
23.00 W sze ch n ica  B l.40.

16 50 M u z y k a  ro z ry w k o w a  17.15 „P o l-  
■-kT w  p o e z ji cze sk ie j 17.30 A r ie  ope
ro w e  181)0 M u z y k a  tan eczna  18.50 P o- 
D -ndm ka 19.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y
20 00 M u z y k a  ro z ry w k o w a  20.40 A u d y - 
c ia  p o św ię cona  a r ty s to m  ra d z ie c k im
21 10 M u z y k a  p o p u la rn a  22.20 M u z y k a  
ta n e c z n a  22.45 M u z y k a  ro z ry w k o w a  
23.15 K o n ie c  a u d y c ji.

Polskie Radio mstmega maOMmoić 
emiam w programie.

W arto  w ięc będzie p ilnow ać w ą t
ku, w yp ruw a ć gniazda, trac ić  c h w i
lę czasu na p rzykręcen ie  osnowy. 
W arto  też będzie podnieść fachowość 
ko leg i z d ru g ie j zm iany; bo chociaż 
za uczynione przez niego b łędy t y l 
ko on będzie p łac ił, ale w sku te k  te 
go, partner jego straci okazję do 
p re m ii za extrę , c zy li za sztukę bez
błędną.

W  fa b ryka ch  łódzk ich  ju ż  dziś 
trw a ją  p rzygotow ania  do prze jścia 
na n o w y  system pracy. Zap isy tk a 
czy de k la ru ją cych  „e x trę “  są n ie 
z w y k le  liczne. W  ta k ic h  np. P ZP B  
nr. 3 zg łos iło  się ju ż  50 proc. p ra 
c o w n ikó w  N ow e j T ka ln i. Jesteśmy 
pew n i, że now a ba ta lia  o ja k n a j-  
wyższą jakościow o p ro du kc ję  da i  
ty m  razem  najlepsze w y n ik i!

W SZYSTKO  ZA W D ZIĘ C Z A M Y  
W ARSZAW IE

A  teraz, ta k  jak! zw yk le , parę 
s łów  o spraw ach m ieszkan iow ych. 
R obo tn icy  łódzcy nie  ty lk o  p o tra f i l i  
ja k g d y b y  wyczarow ać ,na zam ów ie
n ie  p iękną  pogodę d la  a k c ji rem on
tow e j, ale naw et udało im  się tchnąć 
energię w  naszych o jców  m iasta co 
do zaopatrzenia prowadzonych rob ó t 
budow lanych  w  smołę, papę, le p ik  i  
t.p. m a te ria ły . Żeby rem ont naszych 
m ieszkań ruszy ł nareszcie pe łną pa
rą, załog i robotnicze poszczególnych 
fa b ry k  zg łos iły  w  Zarządzie N ie ru 
chomości sw oją pomoc p rzy  rem on
tach. I  tak  robo tn icy  P ZP B  nr. 3 
rem o n tu ją  dom y na Bału tach , P ZP B  
n r . i  _  dw a dom y p rzy  u l. P rzędza l- 
n iane j 18 i  p rzy  u l. G rabow e j 25, 
p racow n icy Ubezpieczaln i —  trz y  
b u d y n k i m ieszkalne p rzy  u l. K ra 
kusa 17 i  25 oraz przy u l ic y  M och
nackiego na B a łu tach  it.d . N ieza
leżnie od tego lo ka to rzy  poszczegól
nych posesji sam i prow adzą rem o n ty  
sw ych dom ów. W  ten sposób w . o - 
becnej c h w ili p rzy  rem ontach d o 
m ów m ieszkalnych pracuje w  Łodzi

Odbudoiua  
starego Gdańska

W Gdańsku odbyła się konferencja  
z udzia łem  m in is tra  B udow n ic tw a 
inż. M. Spychalskiego, na k tó re j o - 
m ów iono spraw y związane z przyśpie 
szeniem odbudowy Starego Gdańska 
w  ramach p lanu sześcioletniego.

W na jb liższym  sześcioleciu nastą
p i przede w szystk im  odbudowa sta
re j, h istoryczne j części m iasta z za
chowaniem  charakterystycznych cech 
arch itekton icznych.

W p ierw szym  okresie przew idziano 
k re d y ty  na odbudowę n iek tó rych  za 
chowanych b u do w li p rzy  tzw. D łu 
g im  Targu oraz na rozb ió rkę i  przy
gotowanie terenu pod budowę no
w ych ob iektów .

W nowoodbudowanych domach m ie 
szkać będą przede w szystk im  robo tn i 
cy i  przodow nicy pracy stoczni i za
k ładów  .związanych z pracą portów .

Dzie ln ice m ieszkaniow e zabytkowe 
go śródmieścia gdańskiego otrzym ają 
gmachy, przeznaczone na pomieszcze
n ie  św ie tlic , k lu bó w  robotn iczych i 
innych urządzeń socjalnych.

Ogółem w  p ierw szym  roku  rea liza 
c j i  p lanu  odbuduje się oko ło 30 obie 
k tó w  tak  m ieszkalnych ja k  i  a d m in i
stracy jnych, urządzeń socjalnych i  za 
by tków , w  te j liczb ie  rów n ież i ko
ściołów.

Sala W ojska Polskiego  
na Zam ku u j  M alborku
W dziesiątą rocznicę najazdu h i

tle row sk iego  na Polskę — w  muzeum 
na zam ku m a lbo rsk im , o tw a rta  zo
stan ie  nowa sala, k tó r e j . eksponaty 
obrazować będą niedawne dzie je poł 
skiego żołnierza, począwszy od tra 
gicznych zmagań we w rześn iu  1939, 
aż do zwycięskiego zdobycia B e r li
na. Zobrazowany zostanie rów nież 
udzia ł odrodzonego W ojska Polskie
go w  odbudowie k ra ju .

80 tys. rob o tn ików , a w ięc dw a razy 
ty le  co w  ro k u  ub ieg łym .

W szystko to  zawdzięczam y W ar
szawie — m ów ią  rob o tn icy  łódzcy. 
—  K iedy  u jrz e liś m y  trasę W — Z, to 
z jednej s trony  radow a liśm y się, że 
nasza S to lica rośn ie taka p iękna i 
nowoczesna, a z d ru g ie j k re w  nas 
zalewała ze w stydu. Jakto , to W a r
szawiacy po tra fią  budować swe ro 
dzinne m iasto, a m y nie? W racając 
samochodami tego dn ia  do Łodzi, 
postanow iliśm y sam i zabrać się do 
roboty. I  co? Czy nie  w idać re zu l
tatów ? 30 dom ów sto i ju ż  w y re 
m ontow anych na p rim a -e x trę , a 
n ied ługo w ykończym y now ych 90; 
Nasza Łódź, chociaż n ie  może być 
ta k  wspaniała ja k  W arszawa, nie 
będzie jednak  św iecić d z iu ra w y m i 
dacham i!

K R Y S T Y N A  W Y R ZY K O W S K A

W  cieniu „Tour de Pologne’ 
jadą nasi dzielni pocztowcy

W  c ien iu  V I I I  W yścigu Dookoła 
Polski odbywają się na każdym  

z jego etapów ko larsk ie . W yścig i Po
cztowe, P raktyczn ie wygląda to tak, 
że na k ilk a  lu b  k ilkanaście  m in u t 
przed przylo tem  pierwszego zawodni 
ka T our de Pologne dobiegają do me 
ty  w  k ró tk ich  odstępach czasu zawód 
n icy  nie spotykani na stadionach: w 
szarych m undurach i  w  przepisowych 
czapkach pocztowych. Tym  sposobem 
publiczność w ie. o kogo chodzi, L isto  
nosz — to popularna sylw etka. Jeśli 
by zaś k to  n ie  w iedzia ł, żs to W yści
g i Pocztowe, to wyczyta na transpa
rentach: „N iech ży ją  kolarze pocztow 
c y ! „ N i e c h  ży ją  listonosze! — nosi
ciele ośw ia ty !“ .

To wszystko, oczywiście nie znaczy, 
że odbyw ają  się w  te j c h w ili w  Pol 
sce równocześnie dwa T our de Pole
gnie, ja kby  to w y n ik a ło  z pewnej zbyt 
jeden ten w iadom y, a d rug i ten pocz- 
entuzjastycznej in fo rm a c ji prasowej:

176 ujybitnjjch pianistów świata 
brało udział w M. K. Ch.

W związku z rozpoczynającym się 
we wrześniu br. pierwszym  w  odro
dzonej . Polsce, a czw artym  z kolei 
M iędzynarodowym Konkursie Chopi
nowskim  w W arszawie, w arto  p rzy 
pomnieć przebieg i  w y n ik i trzech p is i 
wszych konkursów.

łn ic ja to rem  międzynarodowych koi) 
kursów Chopinowvkich b y ł wyb itny 
p ian ista Jerzy żurawlew.

Pierwszy Międzynarodowy Konkurs 
odbył się w W arszawie w  r . 1927. 
W zięło w nim  udzia ł 26 kandydatów 
z 9 państw. Pierwsze miejsce za ją ł

1000 dni pracy 
u; służbie Z. O.

W tych dniach ukazał się 1000 nu
m er „S łow a Polskiego“ , k tó re  zajęto 
posterunek prasowy po „P ion ierze 
D o lnośląskim " we W rocław iu .

Jeśli dziś m ieszkańcy W rocław ia 
m ów ią o „S łow ie “  jako o swojej ga
zecie, to jest dowodem, że Zespół Re
dakcy jny stanął na wysokości zada
n ia , że w  swej codziennej c iężk ie j pra 
cy zawodowej nie ską p ił w y s iłk u  1 że 
w ys iłek  ten b y ł celowy.

Życzymy Redakcji „S łow a Polskie
go“  owocnej pracy na drodze 
?000-go num eru.

do

Sprzedaż
znaczków składkowych  

przez poczię
W celu u ła tw ie n ia  . te renow ym  

ogn iw om  zw iązków  zaw odowych 
(oddzia łom , ko łom , radom ) naby
w an ia  znaczków  sk ła dko w ych  a ty m  
sam ym  inkasow an ia  sk ładek  członko 
w skich , M in is te rs tw o  P, i  T., w p ro 
w a dz iło  sprzedaż ty c h  znaczków w  
wyznaczonych p laców kach poczto
w ych .

W  ten sposób obok oddzia łów  
P K O  i  PBR, k tó re  dotychczas sprze
d a w a ły  te  znaczki w  m iastach pow ia  
tow ych , . zosta ły  stworzone dalsze 
m ożliw ośc i na byw an ia  ty c h  znacz
k ó w  rów n ież  w  in n y c h  m ie jscow o
ściach.

U rodzaj boróuiek
Ludność w ie jska p rzystąp iła  do 

zb ioru borówek w  lasach o lsztyń
skich. U rodzaj borów ek jest w  tym  
roku  w y ją tko w o  pom yślny.

Do c h w ili obecnej spółdzielnia 
„L a s “  zakup iła  od zbieraczy ok. 20 
ton borówek.

pianista radziecki Lew Oborin, d ru 
gie Stanisław  Szpinalski, trzecie Ró 
ża E tkinówna, czwarte — Grzegorz 
G inzburg (ZSRR).

Nagrodę Polskiego Radia za na j
lepsze wykonanie m azurków otrzym ał 
H enryk Sztompka. Ju ry  składało się 
wówczas wyłącznie z profesorów Po
laków.

Konkurs ten zdobył sobie duży roz 
głos, wzbudził jednak pro testy  prze 
ciwko stronniczości sędziów.

Następny odbył się w r. 1932. Zgło 
siło się 200 kandydatów, z których 
w ystąp iło  70 reprezentujących 19 
państw.

Pierwsze miejsca za ję li zdobywając 
po jednakowej ilości punktów : A le k 
sander U n ińsk i (F rancja) i Im re  U n- 
gar (W ę g ry ). W  w yn iku  losowania 
pierwszą nagrodę przyznano Uniń- 
skiemu, drugą —  Ungarow i. Nagrodę 
trzecią o trzym a ł Bolesław Kon (P o l
ska), czw artą  A bram  Lu fe r (ZSRR).

J u ry  składało się nie ty lko  z Po
laków, niem niej jednak zarzu ty stron 
niczości jeszcze się zaostrzyły.

P rzy następnym konkursie (1937 
r.)  wprowadzono pewne inowacje. 
Skład ju ry  rozszerzono do 36 osób 
reprezentujących 17 kra jów .

Do konkursu stanom 80 kandyda
tów (spośród 250 zgłoszonych).

I  nagrodę uzyskał — Jakub Zak 
(ZSRR), I I  — Róża Tam arkina 
(ZSRR), I I I  — W ito ld  M ałcużyński 
(P o lska ), IV  — Lance Dossor (A n 
g lia ).

P rzypadający na rok 1942 (kon
kursy chopinowskie odbywają się co 
pięć la t)  IV  Konkurs nie odbył się 
ze zrozum iałych powodów.

W  6 dni — 30 m ilionów
Na dzień 25 s ie rpn ia  suma zebra

na w  bież. -oka na Społeczny Fundusz 
O dbudowy Warszawy osiągnęła 
1.345.710.361 zł., zw iększając się w 
c iągu 3-iu  ub, dni o przeszło 30 
m il. zł.

W y n ik i te są praw ie dwa razy  wyż 
sze, n iż  w  przeszłym  roku, k iedy 
SFOS od 1 stycznia do 25 s ie rpn ia 
zebrał nieco powyżej 760.000.000 zł.

Ogólna suma zb ió rk i od początku 
je j trw a n ia  zamyka się w  dn. 25.V II-  
r. b. kw otą  4.713.165.703 zł.

towy. M iędzy jtednym a d ru g im  jest 
bagatelna — oprócz innych  — ró ż n i
ca w  dystansie, wynosząca sobie 2.11.) 
km., pocztowcy bowiem  m ierzą sw. - 
je  s iły  na trasie 20, a kolarze T our : • 
Pologne — 2.039 km. G dyby jedn  : 
ktoś, np. na stad ion ie gdańskim  w  r. : 
taioną środę chcia ł sądzić z grzm otu  
ok lasków  i huraganu okrzyków , k tó re  
•w ita ły zwycięskiego listonosza E dw ar 
da Wocha, a k ilk a  m in u t później Dun 
czyka Am m ontorpa, ten by nie roz
różn ił, że p ierw szy odbył całą swoją 
drogę do zwycięstwa w  42 m inu tach  
i .33 sek., a d ru g i jeden ty lko  z dw u- 
hastu odcinków  tej d rog i — w  czas-:* 
4 godziny i 51 m inu ty .

In ic ja ty w a  Spó łdz ie ln i W ydaw n i
czych „P rasa“  i „C z y te ln ik " , k tó re  są 
organ izatoram i W yścigów, postaw iła  
na start w  pow ia tow ych wyścigach 
e lim inacy jnych  b lisko  7 tysięcy lis to  
noszów, a w  wyścigach głów nych, cci 
byw ających się -na poszczególnych o ta 
¡pach Tour de Pologne, b lisko 900 z, - 
•wodników. In ic ja ty w a  ta zdaje n,; 
stadionach im ponujący egzamin n i o 
ty lk o  w is lk ia j,  masowej im prezy spor 
tow e j, a le -także bardzo cęlowej im 
prezy społecznej.

Pocztowcy odbyw ają swój wyścig 
na przepisanych regu lam inem  robo
czych row erach turystycznych, na 
tych samych, k tó re  dźw iga ją  codzien 
n ie  po k ilkanaśc ie  kg. czasopism i 
książek — .nie m ów iąc o lis tach i  pa 
bzkach. Typ zawodnika — to przeważ 
b ie  m łodzież w ie jska . Gdzieś ktoś mó 
w i ł  im  na zebran iu p a rty jn y m  lub  na 
odp raw ie  służbowej, że praca lis tono  
sza w ie jsk iego jest pracą zaszczytną, 
'że to on pomaga w  dźw iga n iu  iudu 
w ie jsk iegq  z zocofanid. P rzy jm u jem y, 
że większość spośród 10 tysięcy lis to  
taoszów rozum ie is to tn ie  zaszczyt swo 
'je j służby, ale pełna i powszechna 
świadomość tego zaszczytu przeniesie 
'się m iędzy brać pocztową na wieś po 
'przez zaw odników  — pocztowców do 
'piero teraz. Przeniesie się na pewno 
z tą samą żyw iołowością, z ja ką  okla  
Skiwano na stadionach zwycięskich 
listonoszów i z tą samą s iłą  wzrusza 
nia, którego oni doznawali i na sta
dionach, i  na- uroczystościach przy 
Rozdziale nagród.

O rgan izow anie masowego czyte ln i 
c twa na wsi po lsk ie j n ie  by ło  i n ie  
'jest w naszych w arunkach k u ltu ra l
nych i kom u n ikacy jn ych  rzeczą ła t 
w ą . A  jednak ta praca jest ju ż  częś
c iow o wykonana. W ykona ł ją  lis to 
nosz w ie js k i na swoim  rowerze. W y
kona on także resztę.

W ysunięcie ro l i listonosza w ie js k ie  
'goi w  Polsce Ludow e j w  tym  m om en
c ie  i z ta k ie j okazji, jaką nastręczył 
T o u r de Pologne, wobec setek tysięcy 
ludzi, zgromadzonych ,ija stadionach 
i na szosach jest' W p lahow e j akc ji 
'organizowania czyte ln ic tw a  na wsi 
dowodem, iż ... n s s z e ^ ,fa b ry k i"  słowa 
drpkowa-nego po tra fią  te- czynić w  
'sposób n iepow ierzchow ny i wszech
stronny.

B raw o w ydaw n ic tw om  prasowym  
-za W yścig i Po-cztowe, organizowane 
w cieniu giga. ta — T our de Pologne! 
B raw o poeciewcom za znakom itą po
stawę sportową, k tó ra  w  cieniu g i
ganta była tak jasne i  tak  m anifesta
cyjn ie  zadokumentowana- 
i (F. F.)

Notui osadnicy 
uj uioj. olsztyńskim

W  ¡roku bież. do dnia 1 bm. osie
d liło  się na terenie woj. olsztyńskie
go 10 tysięcy osób. Osiedleńcy re 
k ru tu ją  się w  przeważającej liczbie 
spośród ludności -w ie jskie j.

S z a c h y
pod redakcją  m istrza S. G aw likow skiego

Redakcja „Rzeczypospolite j“  rozp isu je  I I  m iędzynarodow y konkurs 
problem ow y na 2X i  3X. Zadania w  dow olne j ilośc i prosim y nadsyłać pod 
adresem naszej redakc ji: „Rzeczpospolita“ , W arszawa, ul. M arszałkowska 
3/5 (z dopiskiem  na kopercie „konkurs  prob lem ow y“ ) do dn ia 1.III.1950 r.

P rzew idziane są następujące nagrody:
W  grup ie  2X: I  —  5.000 zł: I I  — 3.009 z ł; I I I  — 2.000 z ł; w  grupie 3X: 

I  _ 7 ooo zj. u  _ 5,ooo zł; I I I  — 3-990 zł; oraz w  obu grupach w zm ian
k i zaszczytne i pochwały, _  _ , .

Sędzia w g rup ie  2X — M. W róbel, 3X  — X. Czarnecki.
Rozstrzygnięcie konkursu opublikowane będzie prawdopodobnie w 

czerwcu 1950 r.

»B A L T IC A «
ogłasza

przetarg nieograniczony

Budoiua bazy ryb ack ie j 
u j  Śuiinoujściu

W Ś w inou jśc iu  prowadzone są ro 
boty przy budow ie  bazy dla rybo lów  
st-wa dalekomorskiego, M. in . prow a
dzone są tam  prace p rzy um acnian iu 
terenu, budow ie chłodni, stoczni ry -  
baekiej i inne. Zakończenie pierwsze 
go etapu prac przew idyw ane jest w  
po łow ie 1951 r.

Stacja Pogotowia Ratunkowego 
w Zakopanem

W Zakopanem  powstała stacja po
gotow ia ratunkowego, k tó ra  będzie 
prowadzona przez PCK.

Nagrodzony orderem  
„Sztandar Pracy“

W Sta low ej W oli odbyła się u ro 
czystość wręczenia orderu „Sztandar 
i-racy.“  oraz p rem ii pieniężnej p ra 
cow n ikow i e le k tro w n i -Zjednoczenia 
K rakow sk iego  — L is o w i S tefanow i. 
W uroczystości w z ią ł rów n ież udz ia ł 
w icem in is te r energe tyk i cb. Salce- 
w icz.

Ob. L is  jest ¡synem rew o lu c jo n is ty  
z 1905 roku i pracując w  swoim  zawo 
dzie od w ie lu  la t, stał się niezastąpio 
nym fachowcem.

Ulgi iu podatku  
gruntouiym

Chłopi K ie lecczyzny, k tó rzy  zakon
tra k to w a li 'trzodę .chlewną, skorzysta 
li  ze znacznych ułg  przy p łaceniu po 
datku gruntowego. Z u lg  skorzystało 
już ponad 28.000 chłopów. O trzym a li 
oni ok. 44 m ilio n ó w  zł. ulg.

B OGŁOSZENIA DROBNE
LO K A L E

P okó j z kuch n ią  we W roc ław iu  za
m ien ię  na podobne w  Radomiu. Zgło 
szenia: Radom, u l. O brońców n r  2a 
m. 2. K  1315-1

Prognoza pogody
Dość pogodnie, ze skłonnością do 

burz w  ciągu dnia. Tem peratura mak 
symalna około 22 st., słabe lub u- 
m iarkowane w ia try  z kie runków  po
łudniowych.

U N IE W A Ż N IE N IA  
i  ZG UBY

na sprzedaż m otocykla D. K . W. 200 m 3. O fe rty  w  zalakowanych koper
tach należy składać w  „B a ltie a “  ul. Jacka M alczewskiego 8, gdzie można 
obejrzeć m otocykl, od godz, 8 — 16.00.

O tw arc ie  o fe rt w  d n iu  1 września 1949 r. o godz. 10 rano. K  1314-1

„Świerszczyk”
bogato ilus tro w any  tyg o d n ik  d-la m to ciszy c li dzieci. Z a w ie ra  cie-kawe opo

w iadania przyrodn icze, dz ia ł ro zryw ek um ys ło w ych  oraz ro bó tk i.
N a jb liższy num er ukaże się 28 bm.

Cena po jedynczego num eru 15 z.l. p o  -nabycia w  ks ięgarn iach i k ios
kach z czasopismami. Prenum erata miesięczna — 35 zł., kw a rta ln a  — 160 zl. 

Zamawiaó' można u  listonosza lub  na poczcie. K  4223-0

Zgubiono K a rtę  Rzemieślniczą n r  456 
na nazwisko R u dn ick i S tan isław . 

______________________  30865-0

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
św iadectwo pracy na nazw isko A n 
toszewski K az im ierz . 30883-1

Zgubiono k a rtę  rozpoznawczą, re je
s tracy jną R K U  G rodzisk Maz., na naz 
w isko  S tank iew icz A n ton i. 30881-1

Zgubiono leg. M ON 01228, PZPR 
0837717 ,na nazw isko Ossowskiej M ar 
ty . 30830-1

Zgub iono dowód P K P  nr 
nazw isko Denis M aria

726284 na 
30877-1

Zgubiono książeczkę wojskową, leg i
tym ację  szkolną T K T , związk-ową Pra 
cew n ików  Budow lanych, na nazwisko 
Szwa-nkowski Ryszard, 30876-1

Zgub iono k a rtę  R K U  Warszawa, na 
nazw isko M icha łow sk i S tanisław.

30875-1

RZECZPO SPO LITA
C ENN IK  O L H »s,..„x

Drobne: 45 zt. za wyraz, poszukiwa
n ie  pracy 25 zł. za wyraz, minimum  
36 słów, maximuiD 25. Oglosz. wymia
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty;' za 
tekstem do 70 mm. zl. 100; 71'— 120 
mm. zł. 130; 121 — 200 mm zl. 180: 201 
— 300 mm. zł. 230; nonad 300 mm. zL 
280; tekstowe do 70 mm. zł. 170: 71 — 
120 mm- zl. 220; 121 — 200 mm. zł. 270; 
201 — 300 mm. zl. 340: ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 85; 
71 — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 mm. 
zł. 150; 201 — 300 mm. zł. 240; ponad. 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 100(7 dro
żej. W numerach niedzielnych i świą
tecznych 50% dopłaty. Za terminowy 
d ruk ogłoszeń adm in is trac ia  nie odpo- 
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez. P K O  na konto Nr. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :
B iuro Ogłoszeń „C zy te ln ik " Centrala 

r̂s.zawfe. Poznańska 38 parter, tel. 
,1 857-93. Oddziały m iejskie: 

M arszałkowska 3/5, Daszyńskiego 14, 
i i  m Przy M arszałkowskie j Praga, 
ul. ta rgo w a  67 (księgarnia Jeżew- 

’ r ’i m.Pet‘' K rucza 48, księgar
nia, „C zyte ln ik" ul. Puławska 49, księ- 
Sa rn i*  „W olność" ul. Marszałkow
ska 95. W k ra ju  wszystkie oddziały 

„C zyte ln ika" i B iu ro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk K o ro ty ż łk 1

Sp. Wyd.-Ośw .{.'zvt<■-!...k“  Druk. Nr v

B-8435f
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V I I I  Wyścig Kolarski Dookoła Polski

Wspaniała postawa kolarzy rumuńskich 
Włoch Spalazzi pierwszy w Poznaniu

Znaczna popraira Polakótn flĄ P ó  -  hm  1 6 2 ------ BVDOO$ZCZ
Red. M. Wierzbowski telefonuje 

z trasy Tour de Pologne

PO ZN AN, 28.8.
P G D Z IE W A LIŚ M Y  się po wczora jsze j porażce po lsk ie j d ruży
ny  na tras ie  G dyn ia  —  Bydgoszcz, że znowu dostaniem y 
„w  skórę“ , bow iem  V I etap Bydgoszcz — Poznań (176 km.)), 
co do długości ró w n a ł się p ra w ie  z poprzednim . N ie  by ło  je d 
nak tak  źle. Polacy po je cha li znacznie le p ie j taktyczn ie  

i i ostatecznie up lasow a li się w  k la s y fik a c ji d rużynow e j etapu 
na d ru g im  m ie jscu za R um unam i, k tó rzy  jadą dotychczas 

W prost fenom enalnie, zarówno in d y w id u a ln ie  ja k  i  zespołowo.
I  ‘de r w yścigu N iculescu b y l w  Poznan iu trzeci za W łochem  Spalazzi i  

Francuzem  Lem ay. Czas zwycięzcy Spalazzi 5:04,20. Polacy za ję li p ią te
m iejsce przez W ójc ika , siódme przez 
W rzesińskiego i  jedenaste przez K a - 
p iaka.

Przebieg etapu b y ł w y ją tk o w o  c ie 
kaw y i  do osta tn ie j c h w ili tru d n o  by  
ło  przew idzieć ja k  zakończy się emoc 
jonu jąca w a lka  na trasie . Na ostrym  
starcie za Bydgoszczą zostaje na jle p 
szy z Czechów Ruzicka z powodu zer 
w anta  łańcucha, a nieco dale j D uń
czyk Hansen (guma), k tó ry  rozpoczyna 
gw a łtow ną pogoń za czołówką w  tem 
p ie  50 km /godz.

Już na 8 km . za s tartem  Francuz 
A l ix  za in ic jo w a ł udaną ucieczkę po
c iągając za sobą Negoescu (Rum unia), 
Sowę (Polon ia fr.), A m m entropa (Da
nia) i  W ó jc ika . Tempa czo łów ki n ie  
w y trzym u je  Sowa odpadając od n ie j 
po k ilk u n a s tu  km .

W  następnej g ru p ie  złożonej z k i l 
kunastu  zaw odników  jadą Polacy: 
W rzesiński, N ap ie ra ła , Nowoczek, 
R zeźn ick i i  K ap  la k . Sałyga został n ie  
co. da le j zm ien ia jąc gumę, a Weglenda, 
k tó ry  jodz ie  z mocno ro zb itym  ko la 
nem, m usi trzym ać się trzeciej, g ru 
p y  złożonej ze Słabszych ko larzy.

F in isz  lo tn y  w  In o w ro c ła w iu  w y 
g ra ł A l ix  przed W ójc ik iem . Fnancuz 
łap ie  jednak gumę na u licach  m iasta 
i  dołącza się do d ru g ie j g rupy, z  k to  
re j zaraz po m in ię c iu  wzgórza za m ia  
stem uc ieka  N iculescu, goniąc samot 
n ie  czołówkę. R um un dochodzi trzech 
u c ie k in ie ró w  na 70 km . W tym  sa
m ym  czasie z d ru g ie j g rupy odpada 
R zeźnicki na lew ając w ody do b idonu 
i  jedz ie  da le j samotnie, n ie  mogąc do 
gonić towarzyszy.

N a 71 km . doszli do czo łów ki R u
m un Sandru i  W łoch Spalazzi, a na
stępna grupa złożona z czterech k o 
la rzy  A lix a , Lem ay, C larka i  N o rha - 
diana zostaje k ilo m e tr  dale j za trzy
mana przez przejeżdżający pociąg to 
w arow y. M im o  s tra ty  k ilkudz ies ięc iu  
sekund ko larze c i do łączają się w k ró t 
ce do czołówki, k tó ra  składa się  teraz 
z 10 zaw odników .

A m m entorp  n ieoczekiw an ie n ie  w y 
trzym u je  tempa i  odpada od czołótwki, 
k tó ra  w  ciągu trzech godzin p rze je 
chała 100 km . na na jgorszy odc inku  
trasy. Dotychczas b ieg ła  ona szosą o 
naw ie rzchn i z tłuczn ia . B y ło  słonecz 
n ie  i  duszno, a za prze jeżdżającym i 
ko la rzam i, n ie  m ów iąc  już  o samocho 
dach, w znosiły, się tum any kurzu .

F in isz  lo tn y  w  G nieźnie w y g ra ł 
A l ix  przed N iculescu i  W ó jc ik iem . 
Przed pu nk tem  Odżywczym m ija ją c  
przebiegającą przez jezdn ię kob ie tę  
N o rhad ian  w pada na A n g lik a  C larka 
łam iąc koło. Potłuczony A n g lik  jedzie 
d a le j i  dogania grupę.

Za G nieznem  w  czołówce jest już  
'ty lko  8 -iu  ko la rzy : Sandru, N iculescu, 
'Negoescu, A lix ,  Lem ay, C la rk , Spa- 
la tz i i  W ó jc ik  i  w  tym  składzie do
jeżdża ją  o n i do Poznania. Tuz przed 
m iastem  następna grupa 18-tu zawód 
m ików, w  k tó re j by ło  trzech P olaków : 
N ap ie ra ła , W rzesińsk i i  K a p ia k  zna
cznie zb liży ła  się do czo łów ki docho
dząc ją  na k ilkase t m e trów  przed sta 
d icnem  Kolejarza.. A lix a  pech n ie  o- 
puszcza i  ju ż  na u licach  Poznania 
zderza się z n ie m n ie j nieszczęśliw ie

POZNAN

Kosym okiem 
na lo u r  de Połogne

Ł ącznik m otocyklow y wyścigu, k tó 
ry m  je s t znany ongiś ko larz i  re 

prezentant Polski K orsak - Zaleski, 
m ia ł dość dziwną przygodę. Przejeż
dżając przez jedno z osiedli na t ra 
sie V I-ego etapu, dostał p ięknym  bu
k ie tem  kw ia tów  ta k  mocno w  głowę, 
fee się w yw róc ił. Na szczęście nic mu 
się nie sta ło , ale by łoby znacznie go
rze j, gdyby ta  w iązanka spadła m ię
dzy grupę ko la rzy . Okazuje się, że 
kw ia tem  nie należy bić n ie ty lko  ko
b ie t ale i... ko larzy.

W wozie prasowym  na wiadomość 
o pierwszej ucieczce, k iedy n ik t 

jeszcze nie w iedzia ł, że wśród ucie
k in ie rów  jedzie W ójc ik , przedstaw i
c ie l jednego z tygodn ików  sporto
wych ośw iadczył: „Potrzeba nam wię 
cąj tak ich  etapów  ja k  Łódź —  To
ru ń  a do m ety jako p ierw si p rzy jeż
dża liby sami Polacy.

Na stadionie w  Poznaniu publiczność 
ta k  się zapa trzy li, na ko larzy, że 

jeden z ojców zgub ił syna. N a szczęś
cie zebrani na mecie dziennikarze 
szybko odnaleźli m alcow i „w yrodne
go“  ojca, opisując dokładnie przez 
m egafon ją k  w ygląda ta  żywa zgu
ba.

W szyscy in teresu ją się ty lk o  p ierw 
szym i zawodnikam i przyjeżdża

jącym i na metę, ale nie m nie j cie
kaw a je s t w a lka  ostatnich. Jedyny 
przedstaw icie l Szczecina Broszczak 
je s t jednocześnie jedynym  reprezen
tantem  ZS Związkowiec. K o larz ten 
jedzie zupełnie samotnie, bez opieki 
ze strony riibchaników a nawet sam 
m usi p łacić za masażystę. N ie  chce 
on być jediiafc - n igd y  osta tn i i  zwy
k le  ta k  la w iru je , że W k la s y fik a c ji 
ogólnej ma za sobą jakiegoś kolarza 
zagranicznego. M im o przeszkód Brosz 
czak zapowiada, że dojedzie do W ar 
szawy. Można m u w ierzyć, bo jest 
on obok A ng lików  i  Francuzów jedy 
nym  uczestnikiem  Touru, k tó ry  przed 
powrotem  do k ra ju  s ta rtow a ł w  na; 
dłuższym  wyścigu A n g li i na trasie 
Glasgow —  B righton .

Sukces p ływ aków  Polski 
w  Bukareszcie

W  drug im  dniu m iędzypaństwowych 
zawodów p ływackich Polska —  R u
m unia pobito dwa rekordy Polski o- 
raz  7 rekordów R um unii. N ow y re 
ko rd  P o lsk i ustanow iła Proniewiczów 
na na 100 m st. klas., uzyskując czas 
1:31,0. Ponadto sztafeta męska 3 x  
100 m st. zmień, u s ta liła  nowy re 
ko rd  P o lsk i w yn ik iem  3:36,5. W  bie 
gu na 200 m st. dow. mężczyzn — 
Rybkow ski uzyska ł najlepszy w yn ik 
po w o jn ie  2:27,4.

W  ogólnej pu nk tac ji zawody za
kończyły  się zwycięstwem Polski 
329:115 pkt.

jadącym  C la rk ie m  i  obaj muszą repe
row ać rciwery i  w padają na metę jed  
n i z osta tn ich d ru g ie j grupy.

W  Poznaniu zakończył się n ie  ty lko  
V I  etap, a w ięc połowa z 12-tu eta
pów  T our de Połogne, ale i  po łowa k i 
lom e trów  ca łe j trasy  wyścigu, można 
w ięc  do pewnego stopnia oce n ić . do
tychczasowy przebieg te j w ie lk ie j im  
prezy ko la rsk ie j. Polacy zna jd u ją  się 
chw ilo w o  na trzec im  m ie jscu za R u
m un ią  i  W łocham i. T rudno  p o w ie 
dzieć, żeby drużyna nasza zaw iod ła  
czy też zaw ied li poszczególni ijej człon 
kow ie . Polacy dó ją  z sieb ie  wszyst
ko, aby zapewnić sukces barw om  na 
rodow ym  i  m am y w rażenie, że dotych 
czas p o tra f i l i  naw iązać zupełn ie  ró w 
norzędną w a lkę  z ko la rzam i za gran icz 
nym i. Na dobrą pozycję w śród walczą 
cych zespołów p rzyczyn ili się wszy
scy. N ie  m n ie j je dn ak  m ożna w  tej 
c h w il i  ocenić poszczególnych zawod
n ik ó w .

N ajlepszy jest bezprzecznie W ó j
c ik , k tó ry  w  każdym  etapie jedzie 
jednakow o dobrze i  n ie  zawodzi. Jest 
on jedynym  z całe j d rużyny, k tó ry  
p o tra f i w y trzym ać  tem po F rancu
zów, W łochów, R um unów  i  Duńczy
ków . N iezaw odnym  na f in is z u  jest 
najszybszy z d ru żyny  W rzesiński. 
Dość dobrze jadą także R zeźnicki i 
Nowoczek. W eglenda po rozb ijany  na 
poprzednich etapach do Gdańska, je 
dzie obecnie dużo s łab ie j, ale m am y 
nadzieję, że w  drodze nieco się w y- 
k u ru je  i  znowu będzie jednym  z pew 
nych p u n k tó w  zespołu. Dużą niespo
dziankę na osta tn im  e tap ie  s p ra w ili 
W eterani N apiera ła  i  K ap ia k . Zawód 
n ic y  c i, m im o  swego w ie ku , są nada l 
w  Polsce lepsi n iż  w ie lu  m łodych. N aj 
s łab ie j jedzie  Sałyga, k tó ry  w yg ląda 
na przetrenowańęgó, ale I. Oń. speł
n ia  wystarcza jąco dobrze swoją rolę.

Z  ko la rzy  naszych, jadących w  kon 
k u re n c ji k lu bo w e j z każdym  dn iem

W ro c ła w  — Olsztjjn 5 : 2
Na stad ion ie  Leśnym  w  O lsztyn ie  

rozegrany został mecz p i łk i  nożnej o 
puchar Z iem  Zachodnich, m iędzy re 
p rezen tac jam i W roc ław ia  i  O lsztyna. 
Z w yc ię ży ł W roc ław  5:2 (2:1).

le p ie j jedzie  S iem ińsk i. Z aw odn ik  
ten  chce udow odnić, że n ie  ustępuje 
reprezentantom . N ieste ty  rozporządza 
On bardzo słabym  —  podobnie ja k  re  
szta- „k lu b o w ic z ó w “  — sprzętem  i  sta 
ry m i gum am i. G dyby n ie  de fekt gu
m y na u licach  Poznania, S iem ińsk i 
znalazłby, s ię  n ieda leko W rzesińskie
go.

W  pon iedz ia łek  s ta rtu jem y do 
V II-e g o  etapu Poznań —  W roc ław  o 
długości 183 km .

Vivat Tour
rT' our de Pologne“  — przeżywa Pol- 
*• ska k ilk a k ro tn ie  w ciągu dnia: 

skoro ś w it pędzimy- do kiosku z ga
zetami, a następnie zagłębiamy się 
w sprawozdanie prasowe; szczęśliwcy, 
k tó rzy  mogą oglądać wyścig na w ła
sne oczy, rob ią  to w  ciągu dn ia i  wre
szcie — późnym wieczorem, zasiadamy 
przed głośn ikiem  radiowym , by usły
szeć relacje z etapu.

N ie  w idzia łem  W k ra ju  ta k  pow
szechnego zainteresowania imprezą 
sportową. Podobne podniecenie obser
wowałem za to na początku roku  bie
żącego w  Pradze czeskiej. Gdy za
czynała się tam  audycja z m istrzostw  
hokejowych w Sztokholmie, gdzie d ru 
żyna C.S.R. walczyła o zwycięstwo, 
dosłownie ustawał wszelki ruch. Na 
ulicach, w  miejscach gdzie zainstalo
wane by ły  g łośn iki, zatrzym ywały się 
taksów ki i tramiwaje. N igdy nie za-

£omnę sceny w  luksusowej restauracji 
ilpperta, gdy kelner niosący dymiące 
pieczyste, na dźw ięk nazwiska ,Ko- 

nopasek", stanął ja k  w ry ty  i póki 
speaker nie „w y ja śn ił"  groźnej sy
tu a c ji podbramkowej, ani myślał ob
sługiwać denerwującego się i zapew
ne wygłodniałego gościa.

Wszyscy w Pradze słuchali audycji 
radiowych z hokejowych m istrzostw

V erey  czw arty  
uj Am sterdam ie

W  osta tn im  dniu m istrzostw  w io
ślarskich E uropy rozegrano f in a ły  
biegów w  poszczególnych konkuren
cjach.

W  sk iffach  reprezentant Polski Ve 
re y  z a ją ł 4-te miejsce. Zw yciężył A - 
m erykan in  K e lly  w  czasie 7:08,0, 2) 
V rba  (CSR) —  7:36,2, 3) K e lle r
(Szw ajcaria) —  7:37,4, 4) Verey (Pol 
ska) ’—  7:39,2.

Porażka W isły z Szombierkami 
sensacją rozgryw ek I  L ig i

ajw iększą niespodzianką czterpastej rundy  rozgryw ek o m i
strzostwo I  K lasy Państwowej je s t porażka W is ły  (G w ard ii 
K rakó w ) z beniam inkiem L ig i Szombierkam i w  Chruszczowie 
Górnicy dowiedli, że na miejsce w ekstraklasie  w  zupełności 
zas łuży li i  nie chcą w  n ie j być je dyn ie  dostarczycie lam i 
punktów . Po przegranej, W is łę  dz ie li ju ż  ty lk o  jeden punkt 
od następujących je j na p ię ty  ZZK  Poznań i  Cracovii.

P O LO N IA  (W ) —  L E C H IA  5:1

W A R S ZA W A . —  Pierwsza połowa 
spotkania nie należała do ciekawych 
Po zm ianie pól, gospodarze przystę
pu ją  do generalnego ataku, k tó ry  
przynosi im  5 bramek zdobytych 
przez Popio łka 2, Ochmańskiego, św i 
carza i  Szularza po 1. D la gości bram  
kę s trz e lił z wolnego, w  pierwszej 
połowie g ry  K oko t I ,  jedyny s ilny 
punk t d rużyny gdańskiej. Przez cały 
czas in ic ja tyw ę  m ia ła  w  ręku Polo
nia. W yn ik  spotkania 5:1 (0 :1).

C R A C O VIA  —  P O LO N IA  (B) 1:0
KR A K Ó W . —  M im o przewagi przez 

ca ły praw ie czas meczu goście zeszli 
z boisk» pokonani. Jeęzcze., raz ru ty 
na i  umiejętność w ykorzystyw an ia  
każdego t momentu przea Cracoyję 
przyn iosła  białoczerwonym  dwa punk 
ty . Jedyną bramkę dla Cracovii zdo
b y ł na t rz y  m in u ty  przed końcem 
spotkania Radoń.

Ł K S  A K S  1:1 ' )

ŁÓDŹ. —  W  pierwszej połowie g ry  
mecz b y ł in teresu jący i  s ta ł na do
b rym  poziomie, potem zam ienił si<? 
w  walkę o punkty . Tuż przed koń
cem pierwszej po łowy sędzia usunął 
z boiska Barana za fa u l na bram 
karzu  gości Janiku. M im o przewagi 
pó przerw ie a tak ŁK S -u  nie p o tra f ił 
zmusić Jan ika do kap itu lac ji. W yn ik  
spotkania 1:1 (1 :1 ). Bram kę dla
ŁK S -u  zdobył Patkolo, dla A K S -u 
Cholewa.

W yniki V I etapu 
Bydgoszcz — Poznań

Klasyfikacja indywidualna:
K lasyfikacja indyw idualna:
1. Spalazzi (W łochy) —  5:04,20 
S. L e jm y (Francja) —  5:04,55
3. Niculescu (Rum unia I—  5:04,56
4. Sandru (Rum unia) —  5:04,57, 5, 

W ójcik (Polska) —  5:04,58, 6. Negoes 
cu (Rum unia) —  5:05,01, 7. W rzesiń
ski (Polska) —  5:05,02, 8. W ittek

Klasyfikacja drużynowa:
1. Rum unia
2. Polska
3. A«& lia
4. Wiochy
5. Francja
6. F in landia

7. Polonia franc,
8. Dania
9. Szw ajcaria

r— 15:14:54
—  15:15:18
—  15:17:14
—  15 : 17:44
77. 15:17:55
—  16:03:43
—  16:19:35
—  16:38:35
—  17:24:15

Po sześciu etapach  
od W arszaw y  
do Poznania

K lasyfikacja indyw idualna:
1. Niculescu (Rum unia) —  31:56:12
2. Locatelli (W łochy) —  31:58:02
3. Sandru (Rum unia) —  31:59:32
4. Spalazzi (W łochy) —  32:00:11

5. W ójcik (Polska) —  32:08,02, 6. O l
sen (Dania) —  32:11:37, 7. W rzesiń
ski (Polska) 32:16,01, 8. C lark
(A nglia) —  32:18,00, 9. Lem ay (Frań  
oja) —  32:21,36, 10. Nowoczek (P ol
ska) —  32:22,00. \

K lasyfikacja drużynowa:

—  To buły misiire w  hienach.
200 hm „kręcenia" fin isz  zawsze woli 
rozgrt/wad w  swojej cUnmej koofiku- 
rericji.

1. Rum unia
2. W iochy
3. Polska
4. A n g lia
5. Francja
6. Dania
7. CSR
8. F in landia
9. Polonia franc.

10. Szw ajcaria

—  96:10:03
—  96:16:24
—  96:23:16
—  96:48:23
—  96:56:53
—  98:08:13
—  99:00:56
—  99:44:39 
— 101:46:20 
— 106:56:18

S Z O M B IE R K I —  W IS Ł A  2:0

CHRUSZCZÓW. —  Leader tabeli 
osłabiony brakiem  Gracza, w ypadł 
dużo słabie j, n iż w  dotychczasowych 
spotkaniach. Z aw iód ł ca łkow ic ie  na
pad. Górnicy zag ra li z dużą ambicją 
a Gaweł i  K rasówka zm usili dwu
kro tn ie  Jurow icza do kap itu lac ji. Gra 
by ła  ostra a nawet bru ta lna, w  czym 
celował szczególnie Szczurek, którego 
sędzia usunął w  d rug ie j połowie z bo 
iska. Zwycięstwo Szombierek w  sto 
sunku 2:0 (1 :0) całkowicie zasłużone

de Połogne!
św iata; zdaje się, że sprawozdani* 
T our‘u cieszy się w  W arszawie nie 
mniejszą popularnością. Przedwczoraj 
będąc w licznym  towarzystw ie zauwa
żyłem, że ok godziny 23 wszystkich 
ogarnął ja k iś  dziwny niepokój i  zu
pełnie nieoczekiwanie z tem atu o pol
skim  pawilonie w Moskwie przesko
czyliśmy na wyścig ko larski. Gospo
darz natychm iast nastaw ił radio 1 po
raź pierwszy w  życiu mogłem obser
wować w  ta k  niesportowym towarzy
stwie tak  ogromne zainteresowanie 
sportem mimo... niezbyt udanej au
dycji. Co chw ila żądano ode mnie w y
jaśnień, k tórych, m im o najszczerszych 
wysiłków  speakera nie mógł jakoś 
udzielić nawet wysoki działacz ko la r
ski, indagowany przed m ikrofonem .

Jako stary sportowiec i sprawozdaw
ca z ostatniego przed wojną wyścigu 
dokoła Polski, byłem zaskoczony tak  
drobiazgowym zainteresowaniem ludzi, 
k tó rzy  na rowerze siedzieli 40 la t te
mu, a p iłk i futba lgw ej nie w idzU li 
nigdy.

Oto przykład: ,
N a zapytanie speakera, odpowiada 

działacz ko la rsk i i słyszymy najw yraź
niej, że K ap iak nie ma szans i jedzie 
teraz na końcu, nie dba on już o swoje 
indyw idualne sprawy. Zapomniał o so
bie, o swych ambicjach zwycięstwa, 
m yśli ty lko  o całej drużynie polskiej...

Glos w  głośniku jest coraz bardziej 
podniecony i oznajmia, że — in n i pol
scy zawodnicy też poświęcają się, że 
zapomnieli o zwycięstwie.

— Wszyscy polscy zawodnicy — 
woła głośnik — zapomnieli o swych 
pryw atnych sprawach, poświęcili się 
dla drużyny, nie myślą już o zwycię
stwie...

W  m oim  towarzystw ie rob i się po
płoch.
. Jakto — pyta ją  mnie — to  ta k i 
.lest przepis, że gospodarze poświęcają 
się i nie wygrywają?...

Moje wytłumaczenie nieudanego wy
wiadu radiowego uspakaja nowych 
adeptów (jakże cennych) kolarstwa, 
te raz już nawet odczytany przez spea
kera napis, w ita jący  ko larzy w  Tcze
wie, wzbudza entuzjazm.

A  napis brzm iał:
„W IT A M Y  B O H A TE R S K IC H  

K O L A R Z Y !“
W yścig podbił serce całego kra ju .

W czoraj zrobiłem mały eksperyment 
i zapytałem swego 12-leiniego' bra
tanka :

— Jak się nazywa leader rum uń
skiego rządu?

— Zaczerwienił się, ale nie wiedział.
— A  ja k  się nazywa leader wyścigu 

dookoła Polski?
— Rum un Niculescu — wyrzucił

z siebie jednym  tchem.
Ale mój s try j i ojciec odpowiedzieli 

bez zająknienia na oba pytania.
V ive Tour dę Pologne!

E. Trojanowski

W y n ik i spotkań 
I I  Ligi

W  rozgrywkach p iłka rsk ich  drug ie j 
K lasy Państwowej padły następujące 
w yn ik i:

G RUPA PÓŁNOCNA. — W  Siedl
cach Ognisko przegrało 1:4 (0:1) z Po
morzaninem, w  K rakow ie  G arbarnia 
nieoczekiwanie zremisowała 2:2 (0:1) 
z Bzurą (Chodaków), w  Ostrowie 
Ostroyia rozgrom iła W idzew 8:1 (5:0), 
w  Radomiu Radom iak zremisował 
z PTC 2:2 (0:0), w Szczecinie Gwar
dia uległa Lubliniance 2:,3 (0:3).

G RUPA PO ŁUDNIOW A. — W  K a 
towicach BaiłHon zremisował Z Polo- 
nią (Przemyśl) 1:1 (0:0), w Krakowie
Chełmek przegrał z Rymerem 1:4 (1:2), 
w  Świdnicy Polonia przegrała z Ta*. 
novią 1:5 (1:2), w Częstochowie Skra 
uległa Naprzodowi (Janów) 0:1 (0:0), 
w  Kielcach Gwardia pokonała Pafa- 
wag 3:1 (1:1).

W  spotkaniach o wejście do drugie j 
lig i W łókn iarz (Częstochowa) prze
gra ł ze Stalą (Sosnowiec) 0:4 (0:2), 
K o le jarz (Gdynia) zremisował z Ko
lejarzem (Przemyśl) 1:1 (1:1),

Tabela rozgryw ek  
I  Klasy Państwowej

Nazwa klubu pkt. •t. br.

1 W i s ł a ..................... 21 : 7 4 0 :  16
2 ZZK . . .  i  . . 20  : 8 4 4 ;  24
3 Cracovia . . . . 20  : 8 3 0  : 20
4 Polonia (W.) . . . 17 : 11 3 0  : 20
5 Szombierki . . . 16 : 12 26  : 22
6 AKS . . » i * . 14 : 14 24  : 30
7 W a r t a ..................... 13 : 15 19 : 19
6 Ł K S .......................... 13 : 15 29  : 34
9 R u c h ..................... 11 : 17 2 8 : 3 5

10 Lechia • • • • • 9 : 19 22 : 4 2
11 L e g i a ..................... 8 : 20 20  : 36
12 Polonia (Byt.) ,  .31 6 : 2 2 17 : 31

Powieść z r oku  1939
( 2 0 )

Chwilę obaj mężczyźni p rzyg lą da li się sobie uważnie 
1 naraz adwokat, poznawszy Dobrzyn iaka, roześm iał się 
szczerze, szeroko. Zarazem tw a rz  jego p rzyb ra ła  odrazu 
in n y  w yraz, op łynęła ją  jakaś sta ła  jasność, w  oczach 
obudziła się energia, in te ligencja . W puścił do środka p rzy 
byłego i  w yciągną ł do niego rękę serdecznie.

—N ie poznałem was w  pierwsze j c h w ili! Człow iek, nie 
mogę się od tego uwolnić, wiecznie spodziewa się kogoś 
na jm n ie j pożądanego! —  pow iedział adwokat głosem ja s 
nym , c iepłym . , , . , .

—  Może to  dobry znak! —  rz u c ił mu z koleżeńską 
swobodą D obrzyn iak i  szedł w  g łąb m ieszkania.

—  Jestem sam —  m ów ił adwokat, —  rodzinę w yp ra 
w iłem  do kina. Jest u  mnie towarzysz, świeżo wypuszczo
n y  z Ragoszczy, po odsiedzeniu w yroku. P rzynosi w iado
mość od towarzysza Babika. Powiada, że towarzysz Ba
b ik  czuje się dobrze, po starem u k ie ru je  energicznie ko
m uną więzienną, domaga się ty lk o  cd nas ja k  na jw ięce j 
w iadom ości o nastro jach w  k ra ju .

A dw oka t pchnął d rzw i do niew ielkiego gabinetu. Spo
re  b iu rko  zarzucone by ło  papieram i. W  rogu po łysk iw a ła  
szklaną szybą ciemna biblioteczka. Jeden z k i lk u  skrom 
nych fo te likó w  pod ścianą zajm ował, siedząc na mm 
w  sposób dość niezdarny, mężczyzna blady, wym izerowa- 
ny , w  niedopasowanym, nazbyt luźnym  ubraniu. Zw isa ł 
o n 'z  jego  chudej postaci workowato. U n iós ł się na w idok 
wchodzących i  tw a rz  jego o k ry ł zaraz uśmiech.

—  O to jest w łaśn ie  towarzysz W iertak, k tó ry  dopie
ro  co przybyw a z Ragoszczy! —  powiedział adwokat to 
pem opiekuńczym i  uśmiechnął się przyjaźn ie.

D obrzyn iak podszedł i  w  m ilczeniu, mocno uścisnął rę- 
h .  !V5er$aiM>wi. ’W yjjrpsto.u/ał on Sie przed Dobrzyniakiem  
S Ł h f tn  aBwrfc ro y in łw teg ł m  P?2We w oczy. Usiadł

zaraz szybko. Widać było po nim, iż jest radośnie podnie
cony.

— Jak się czujecie, towarzyszu? — spytał Dobrzyniak 
i współczująco spojrzał na tamtego.

— Człowiek się czuje, jak by się dopiero narodził!
— Co w więzieniu? Kiedy widzieliście ostatni raz to

warzysza Babika?
— Widziałem tydzień temu na ogólnym spacerze!

Trzyma siędobrze. Może tylko trochę zeszczuplał, ale jest 
zdrów zupełnie! A w więzieniu, towarzysze, jeszcze regu
lamin zaostrzyli. _

— Od dawna zaostrzyli?
— A od naszej uchwały, żeby pieniądze, depozyty 

więźniów, przekazać na Fundusz Obrony Narodowej. De
legację więzienną skazano nawet na parę dni karceru.

Acbvokat odezwał się innym tonem.
— Towarzysz Wiertak nie ma dzisiaj noclegu. Trzeba 

by go gdzieś skierować. U mnie nocować nie może!
Dobrzyniak myślał przez moment.
— W takim razie będę musiał chyba, towarzyszu, po

jechać jeszcze z wami do Franczaka na Wolę. Tam dzi
siaj prawdopodobnie będzie wolne łóżko.

— Serdecznie dziękuję, towarzyszu! Później jakoś dam 
sobie radę! Mam daleką rodzinę w Grójcu. Porządni lu
dzie, jakiś czas mnie przetrzymają.

— Własnej rodziny nie macie, żony, dzieci? — pytał 
życzliwie Dobrzyniak.

Wiertak poprawił się zamaszyście na swoim foteliku 
i machnął lekceważąco ręką.

— A jakoś tam o tym, o tych swoich sprawach, czło
wiek zapomniał.

— Ileście siedzieli?
— Cztery lata! — orzekł za tamtego adwokat prze

glądając tymczasem szybko i pilnie jakieś akta.
— Pełne?! — pytał się go Dobrzyniak.
— Pełne.
— Co myślicie teraz robić? Musicie wypocząć, chcecie 

na jakiś czas przerwać robotę?
Wiertak siedział nieruchomo jakby nie odrazu tra fił 

do niego sens tych słów, wreszcie poruszył się niecierpli
wie i utkwił naraz w Dobrzyniaku bladoniebieskie, nie
zwykle szczere oczy, pełnie niespodziewanego zadziwienia.

— Ja, przerwać robotę? Co wy też mówicie, towa
rzyszu? Ja bez roboty żyć bym nie mógł, zdechłbym 
w krótkim czasie. To tacy ludzie, jak towarzysz Babik 
i  inni zanięczają się w więasieniu, chwili jednej nie trpoą

i  pracują wciąż dla sprawy, a ja  ledwom się dostał na 
wolność, jużbym  ty lk o  do gó ry  brzuchem leżał ? To po 
tom  się ty le  wśród tow arzyszy w  w ięzieniu nowego do
w iedz ia ł i  nauczył, żebym teraz dla siebie to  chował ? Ja 
ju ż  obm yśliłem  sobie przed wyjściem , ja k  dale j będzie ze 
mną. Robota i  jeszcze raz robota dla sprawy. Tym  ba r
dzie j, że teraz szykuje się taka zawierucha! M usim y so
bie ja k  n igdy mocno ręce podać.

D obrzyn iak i  adwokat m ie li na twarzach rzewny 
uśmiech.

—  Jesteście z zawodu? — p y ta ł D o bryn iak  n ie  tracąc 
swojego uśmiechu.

—  Robotn ik m eta low y!
—  Musicie po. w ięzieniu odpocząć dwa, t rz y  tygodnie.
A dw oka t siedzia ł głęboko w  fo te lu , przerzucał jeszcze

akta , i  począł m ówić z naw yku tonem suchym:
-— B y ła  u  mnie ju ż  dz is ia j Babikowa i  przyn ios ła  od

powiedź p ro ku ra tu ry  w  spraw ie syna. Charakterystyczne, 
że decyzja zapadła wcześniej niżeśmy tego oczekaw ili, 
ja k b y  w p łyną ł na n ią  ja k iś  pośpiech. Odpowiedź je s t w y 
krę tna , tonie w  powodzi słów, a jednocześnie zdecydowa
nie odmowna. W szystkie te dane i  dokumenty, wniesione 
dodatkowo przez Babikową, k tó re  ja k  to  usta liłem , stano
w i ły  podstawę do przedterm inowego zwolnienia, zosta ły 
dość pe rfidn ie  zdyskw alifikow ane.

U m ilk ł i  p a trz y ł na okryw ającą się cieniem, posępnia- 
jącą tw arz  Dobrzyniaka. O dwrócił on oczy w  k ie runku b i
b lio teczki i  p rzyg ląda ł się grzbietem  książek^ z usilną 
uwagą. A le  nie zdoła ł ukryć  w  swym spojrzeniu wyrazu 
zadum y i  ciężkiej trosk i.

Zwolna mięśnie jego policzka tęża ły  w  jak ie jś  osta
tecznej decyzji.

—  Jednocześnie i  sam Babik —  m ów ił dalej adwo
k a t —  przesyła nam przez towarzysza W ier taka w  spra
w ie starań o jego uwolnienie swoją ostateczną wolę. Prze
c iw ny jes t kategorycznie ja k im ko lw iek  zabiegom,, proś
bom, staraniom . N ie zgodzi się na żadne w arunki, sta
w iane przez p rokura tu rę , na ja k ich  byłoby możliwe jego 
ewentualne w yjście z w ięzienia. Oświadcza, że jedyna dla 
niego i  dla towarzyszy droga —  to w związku z m iędzy
narodową sytuacją żądać uwolnienia, to domagać się by 
w  ta k ie j ch w ili wykorzystane zostały wszystkie s iły  an ty 
faszystow skie do w a lk i z wrogiem .

— Uw oln ienia w ięźniów kom unistów domagają się
wciąż masy robotnicze — rzekł Dobrzyniak-

—  Towarzysz Bab ik —  odezwał się głosem niezbyt 
śm ia łym  W ie rtek  —  m ów i też, że sam teraz z w ięzienia 
nie wyjedzie, że teraz k iedy idzie wojna z H itle rem  z w ię
zienia n ie  może wydostawać się ty lk o  jeden kom unista, 
muszą w yjść wszyscy. I  on będzie z towarzyszam i de 
końca.

D obrzyniak i  adwokat zwróceni b y li teraz do Wierta- 
ka. Czuli oczywistość i  bezsporność te j decyzji Babika 
i  znów ogarnęły ich uczucia żalu i  bezradności.

—  To jasne pow iedzia ł po ch w ili głosem cichym  
D obrzyn iak —  to  jes t przecież jedyna m ożliwa decyzja 
z jego stanowiska. Nas chyba nie można w in ić, żeśmy sta
ra li, się tego cennego człow ieka ocalić d la  dalszej roboty.

Zapadło milczenie.
■ ^  więc Babik pozostanie w  w ięzieniu —  w yrze k ł te

słowa szorstko -— i w  w ięzieniu spotka te niewiadome, 
a napewno ciężkie chwile, k tó re  zbliża ją  się ku  nam 
wszystkim .

. W  każdym razie ja  jadę do Ragoszczy na uzyskane 
widzenie z Babikiem  —  powiedział adwokat —  na m ie j
scu zrobię wszystko to  có trzeba —  aby zapewnić dalszą 
m ateria lną pomoc naszym więźniom.

Zresztą myślę, że wobec ta k  w ielkiego niebezpieczeń
stwa i  w o jny , k tó ra  na pewno nie będzie igraszką, może 
sanacja, do pioruna, zm ięknie i  pójdzie na jakieś ustęp
stwa, może zdobędzie się na jakąś _ amnestię d la  po litycz
nych, tym  bardzie j, że dem onstru ją oni wolę wspólnej 
w a lk i z Niemcami.

—  W ydaje m i się, że niepotrzebnie się co do tego łu 
dzimy. Am nestia, je ś li do n ie j dojdzie, dotyczyć będzie 
wszystkich innych więźniów, ty lk o  nie kom unistów. W łag- 

. nie nasz gorący patriotyzm ,^ k tó ry  u jaw niam y, je s t sana
c ji nie na rękę, doprowadza ją  w prost do wściekłości. D la
tego nie uwolnią kom unistów z więzienia, nawet w  ta k ie j 
chw ili, aby nie m og li oni dać praktyczn ie w yrazu  swoim  
uczuciom pa trio tycznym , bo przecież ty lk o  sanacja szer
m uje patrio tyzm em , ty lk o  on i m ają monopol na p a trio 
tyzm. Sanacja nawet i  w  te j c h w ili p ik lu je  z jakąś ner
w ow ą gorączką nie jaw nych  i  zamaskowanych faszystów, 
a w łaśnie kom unistów .

Obaj u tk w ili niewidzące oczy w  różowym  abażurze 
lam py, stojącej na b iurku .

W ie rtak  siedział na_ swym  fo te lik u  i  w  m ilczen iu  uważ
nie spoglądał co chw ila to na Dobrzyniaka, to na adwo
kata.

(D. o. n j


